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Administracja czynna od 


Sprowadzenie zwłok 


niu na Górmiym Śląsku. Memorjał ten 
podajemy z pewnemi akróceniami: 
Nastrój ludności, 
„, Od chwili przewrotu listopadowego lud- 
, Bość górnośląska znajduja się w stanie. bezu- 
stanuego wzburzenia. Rozwój antagonizmów 
gpołeczuych, tak długo sztucznie hamowany 
przez dawne rządy cesarskie zapomocą syste- 
Mu zrępresyjno-policyjnego, przejawił się na 
Górnym Śląsku w całej pełni z chwilą upad- 
ku starego panowania pruskiego, 
| Budziła się i rozwijała świadomość klaso- 
wa zarówno u robotnika miejskiego, górnika, 
hutnika i t. d, jak i u najbardziej pogardza- 
tego dotąd robotnika rolnego, Należy zaś pa- 
mięiać, iż warstwy pracujące ną Górnym 
Śląsku — to przedewszystkiem w olbrzymiej, 
stwierdzonej przez urzędową slatystykę  nie- 
Miecką, większości — ludność rdzennie pol- 
ska; warstwy posiadające, wielcy przemysłow= 
ty, akcjonarjusze, posiadacze rolni — to Niem- 

Nie dziwnego tedy, iż równocześnie z u- 
 Świadomieniem 'spolecznem potęgowała się 
świadomość narodowa, chęć oderwania się od 
Niemiec. Lud górnośląski instynktownie poj- 
/ Mmował, iż żaden burżuazyjny, czy koalicyjny 
tząd niemiecki, sprzężony tysiącem nici wspól- 
nych interesów z organizacją wielkiego kapl- 
taiu na Górnym Śląsku, nie zdoła zaspokoić 
żądań robotniczych. Jednocześnie rozbudzone 
potrzeby duchowe, kulturalne nadawały ru- 
howi odrodzenia narodowego większą jeszcze 
intensywność, wzmagało się pragnienie przy- 
czenia się do Polski, 

Krwawe represje'i gwałty, któremi dawni 
władcy Górnego Śląska pragnęli zdusić bu- 
dzący się ruch społeczno-narodowy, Wywoły- 
Waly wręcz przeciwny skutek. Doprowadziły 
io tego, 'ż element narodowy ruchu zapano- 
wał — wewuętrznie przynajmniej i przejścio- 

Wo — nad społecznym, wywołał zaś najgorszy, 
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poseł ma Sejm, 
członek C. R. W. P. P.S., przewodniczący Rady Maczelnej Robotniczych 


Stowarzyszeń Spółdzielczych, redautor „Łodzianiać , podaoruczaik 106-g0 
pułku ołasów, poległ d. 18 siernia w bitwie god. Liechzaowam, 


z Modlina do Łodzi i poż 


grzeb na starym cmentarzu katolickim odkędzie 
, się w piątek i2 b. m. © godz. 4-ej po poł. 


najnienawistniejszy stosunek do b. władz nie- 
miesckich, których oslatnim niemal czynein 
przed ustąpieniem bylo stłumienie w poto- 
"kach krwi rewolucyjnego puwsiania robotni- 
ków i chlopów górnośląskich, 

Zważmy jeszcze jeduo niezmiernie ważne 
zjawisko, wyjaśniający w dużym stopniu nastrój 
obecny ludności Górn. Śląska. Oto akcją dla- 
wienia powstania kierowal członek  niemiec- 
kiej partji S.D. — Hoersing — komisarz peł 
nomocny na Górnym Śląsku. Na czele wojsk, 
pastwiących się bezlitośnie na bezbronną lud- 
nością, stał generał Lueiiwitz, osławiony póź- 
mej uczesinik zamachu Kappa i minister w 
rządzie zamachowców. Ten sam wreszcie gen. 
Lueitwitz, tłumiąc powstanie, wykonywał roze 
kazy Berlina, rozkazy ówczesnego ministra 0- 
brony krajowej — Noske'go — dziś jeszcze 
członka niemieckiej socjaldemokracji, 

L oto te trzy imiona, Huersing-Luetiwitz- 
Noske sprzęgły się w pojęciach ludu . górno- 
śląskiego, tworząc symbol roli, jaką odgrywa 
oficjalny socjalizm niemiecki, Łagodząco wpły- 
wa tylko uczciwsze stanowisko niezależnych 
socjalistów, nie mieli oni jednak, niestety, 
nigdy przewagi w obozie niemieckim, nawet 
socjalistycznym, na G. Śląsku. 

Mówiąc o roli poszczególnych partji nie- 
mieckich na G. Śląsku należy wspomnieć jesz- 
cze o komunistach. Owóż komuniści na G, 
Śląsku należą do tego odłamu komunistów 
niemieckich (K. A. P. D.), który w połowie 
b. r. został usunięty z trzeciej Międzynarodów- 
ki, jako oskarżony o tendencje nacjonalistycz- 
ue, spiski i konszachty z przywódcami zama- 
chowców-militarystów. Ze swej strony, nie 
chcąc uogólniać faktów mamy niezbite dowo- 
dy, iż pewni wybitni agitatorzy komunistycz- 
ni byli jednocześnie funkcjonarjuszami t, zw. 
„Haupt-Verb.ndung-Stelle" (patrz niżej). W 
każdym razie, z tych czy innych powodów, po- 
dejrzane zachowanie się i nieodpowiedzialna 
akcja komunistów nie usposabiaiy bynajma ej 
ludności G. Ślaskiej przychylnie do komuniz- 
mu niemieckiego, który też nie miał nigdy ani 
nie ma »sród niej głębszych wpływów. 

Sireszczając powyższe stwierdzamy:  lud- 
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| ność górno-śląska przeżywa dziś ©kres głębo- 
| kiego wzburzenia; jej nastrój rezolucyjny, mi- 
mo bardzo silną świadomość interesów klaso- 
wych, posiada dziś mocne zabarwienie narodo- 
we, a nawet nacjonalistyczne nienawiść do ka- 
pitalistów, żołdauctwa, policji, administracji, 0- 
kreśla jej Cgólny stosunek do Niemców; sym- 
bolem niemczyzny dla przeciętnego polskiego 
robotnika, czy chłopa na G. Śląsku jest Hor- 
sing, Noske, czy Lueltwitż. Niewątpliwie na- 
strój ten jednak minie szybko z chwilą usunię- 
cia przyczyn zaognienia stosunków; z chwilą 
gdy lud górnośląski złączy się wreszcie ze swą 
ojczyzną, autagonizmy istniejące na G, Śląsku 
przyjmą zdrową formę aniugonimnów klaso- 
wych i walki o społeczne wyzwolenie robotnika 
i chłopa, i 

Stosunki pod zarządem okupacyjnym. 

l Rzecz prosta, dopóki na ziemiach górno- 
śląski.h panowały rządy pruskie, póty o ró 
wawowprawnieniu ludności polskiej nie moglo 
być mowy, Teorętycznych zapewnień i obiet- 
nie Beriina nikt ną G. Śląsku poważnie nie 
brał. Jednakże należy zaznaczyć; ustanowienie 
zarządu okupacyjnego nie wprowadziło tych 
niezbędnych waruuków zupełnego równoupra- 
wnienia obydwóch zainteresowanych narodów, 
jakiego domagałby się zdrowy rozsądek i po- 
czucie sprawiedliwości. 

G. Śląsk okupowany jest przez wojska 
francuskie, angielskie i włoskie. Zachowanie 
ich nie jest na ogół jednakowe, 

Władze francuskie zachowują się naogół 
z sympatją względem ludności polskiej. Sta- 
rają się one być objektywne, odchylając się co- 
najwyżej w tę, lub inną stronę pod wpływem 
euergiczniejszego nacisku ze strony przeciw- 
nej. Tak np. w ozasie pamiętuych rozruchów 
sierpniowych b. r. załoga francuska, zagrożona 
przez Niemców wycołała się z Katowic, odda- 
jąc ludność polską na pastwę uzbrojonej poli- 
cji i militarnych organizacji niemieckich. Gdy 
natomiast ludności polskiej udało się zorgani- 
zować w tak zw. Związki Samoobrony“, które 
skutecznie poczęły rozbrajać niemieckie „Si- 
cherheiiswehry", władze francuskie po fakcie 
przychyliły się do żądań polskich w sprawie 
reformy organów policyjnych. 

Inne jest zachowanie się naogół władz o- 
kupacyjnych tam, gdzie rekrutują się one z 
Anglików i Włochów. Wyżsi oficerowie an- 
gielscy i włoscy, pochodzący bardzo często z 
wanstw arystokratycznych nawiązują szybko 
nader serdeczne stosunki z niemieckimi prze- 
mysłoweami i obszarnikami, W powiatach, 
znajdujących się pod kontrolą angielską lub 
włoską najspokojniej ukrywają się reakcjoni- 
ści niemieccy w rodzaju ściganego listami gen. 
Kappa. Ich kierownicza rola w organizowa- 
niu spisków militarystycznych jest powszech- 
nie wiadoma, jednakże mimo to najzupełniej 
tolerowani są przez władze Ententy. 

Jeśli wreszcie chodzi o całokształt stosun- 
ków pod zarządem okupacyjnym, to stwierdzić 
i podkreślić należy, iż cały dawny aparat admi. 
nistracyjno - policyjny pozostał niemal nie- 
tknięty. W rękach władz niemieckich znajdu- 
je się administracja, sądy, poczta, koleje, a 
więc olbrzymie pola dla szykanowania ludno- 
ści polskiej, Postanowienie Komisji aljanckiej 
o wprowadzeniu języka polskiego do szkół 
spotkało się z tak zaciętym oporem politycz 
nych kół! niemieckich, iż, kcmisja aljancka mu- 
siała ustąpić, Postanowiono tedy wprowadzić 
odrębne szkoły polskie z tem, iż w każdej gmi- 
nie rodzice rozsirzygają o charakterze narodo- 
wo - językowym szkoły. Stworzono wszakże 
| w ten sposób nowe tylko pole nadużyć ze stro- 

ny inspektorów szkolnych — dawnych urzęd- 
ników niemieckich - wobec funkcjonarjuszów 
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otwa polskiego nie oszczędza nawet i dzieci. 
Zwrócimy wreszcie uwagę na upośledzenie 
ludności polskiej w jednej i 


dziędzin'e administracji, które było bezpośre 


dnią przyczyną owych tragicznych zajść sierp- 


w 


niowych. Oto mimo objęcia zarządu przez wła- | 


dze aljanckie pozostała w rękach niemieckich 


policja tak zw. „Sicheheitswehr*, rekrutująca 
się w dużej części z żywiołów niemieckich za 


kordonowych, reakcyjnych i Kkontrewolucyj 


nych. Była ona -przedmiotem po ró 
nienawiści ze sirony ogółu ludności « nic dziw- - 
nego, iż pierwszym odruchem w czasie zabur © 


rzeń sierpniowych było rozbrojenie „Sichem i 


J 


heitswehry“. 


Przedsiawiciełe polskich organizacji pol 
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tycznych przedewszysikiem P. P. $., wystąpili 
z wnioskiem kompromisowym przekształcenia 


dotychczasowej „Straży bezpieczeństwa" na 
nową, złożoną w poiowie z Polaków w połowie 


zaś z Niemców. Propozycja ta zyskała aprobas Ź 


tę komisji aljanekiej i acz wolno, wchodai w 


życie. Wydawałoby się, iż niema nie bardziej © 29 
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racjonalnego ponad takie posiawienie sprawy, 
A przecież koła niemieckie z żalem to stw:ep: 
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dzić należy, przedewszystkiem S.-D. niemieę-+ | 


ka (większościowcy) występują w tej sprawia: 
z gwałtownemi protestami, określając przepro- 
wadzoną w duchu elementarnych zasad równo= 


uprawnienia reformę za akt rozbrojenia lunos 


ści niemieckiej. Owo rozdrażnienie kół nie 
mieckich płynie ze specyficznego prawno-paf = 


stwowego poglądu ich na sytuację G. Śląska. 
Owóż kola te widzą wciąż jeszcze w G. Śląsku 


prowineję państwa niemieckiego, uważając się 


Ne 
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za jedynie uprawnionych gospodarzy kraju, 


zaś w propagandzie plskiej widzą i nadal tyb 
ko zdradę stanu. gea 
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Akcja niemiecka, 
Kierownictwo  plebisctytowej . 
mieckiej spoczywa w ręku tak zw. „Schlesi- 
sches Comité“ z siedzibą we Wroclawiu., Ko- 


akcji nie 


mitet ten obęjmuje stronnictwa niemieckie od. 


skrajnej prawicy (niem. pariji nar.) do socjal- | 
nej demokracji (większościowców) włącznie. 
Kapiiał zakładowy owego „Komitetu“ wynosi 


dzenie nader energicznej akcji. „Komitet“ pa- 


stycznej i przygolowawozo - wojskowej Nieme 
ców. Całemi transportami przesyła się na te- 


często w zaplombowanych wagonach, jako żye 


wność i t. d., umieszcza się ich, jako robotni- ug 
ków, po fabrykach, warsztatach, majątkach 


ziemskich, tworząc z nich kadry bojowe dla 


ew. przyszłych wystąpień, jak również i lotne 


„bojówki“, Na czele owej akcji wojskowej stos ` 
ja zdecydowani kontrrewolucjoniści, przeciwko 
wielu z pośród nich toczą się sprawy karne o 


zdradę stanu — złamanie konstytucji, spiski | 
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ren górnośląski żolnierzy. b. Reichswehry, | 
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monarch'styczne. Koła reakcyjne nie kryją się 


też bynajmniej z poglądem, iż akcja zbrojna 


na G. Śląsku to tylko wstęp do ogólnego anty- KA 


republikańskiego przewrotu w całych Nieme 


czech. Na fakt owych tajnych intryg *reakcjt "Rój 


niemieckiej na G. Śląsku zwracała uwagę nie- 
jednokrotnie „Freiheit“ berlińska, organ nie © 
zależnych socjal., choć dostrzegać się go bynaje - 


mniej nie zdaje organ sd. „większościowców* 


„Vorwärts“, tbi 

„ Ową przewagę wpływów reakcyjnych w 
niemieckiej akcji plebiscytowej zrozumiemy le= 
bojowo - militarna, je tak zw. „propa 
ganda destrukcyjna* ceniralizują się w rękach 
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iej, jeśli zważymy, iż cała akcj iego SA 
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tak zw. Haupt-Verbindung-Stelle", stanowią <BR 


Wrocławiu. „Schlesische Komitet“ 
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| tucją jawną „H. V.'St.* działa tajnie, organiza» 
= cje obydwie uzupełniają się tedy wzajemnie 
| | doskonale. * 
= Specjalny udział i zainteresowanie się re- 
| akeyjno - militarnych kół niemieckich w. akcji 
ośląskiej nie jest zgoła przypadkowe. G. 
k ze swemi bogactwami mineralnemi, sta- 
nowił w ciągu całej wojny podstawę niemiec- 
kiego przemysłu wojennego. Sprawę tę oma- 
wia obszernie poutny memorjał z lipca 1917 r. 
| p. t. „Das Interessa Oberschlesiens an der 
` Zukunit Polens“, przedłożony ówczesnemu 
= kanclerzowi Rzeszy p. Bethmann-Hollwegowi 
|. rzez lzbę handlową rejencji Opolskiej. W 
~ memorjale tym czytamy m. in.: Co się tyczy 
|. znaczenia, jakie górnośląski przemysł miał nie 
X tylko dla gospodarki pokojowej, lecz przede- 
wszystkiem również dla gospodarki wojennej 
i jakie w przyszłości bardziej jeszcze wzrośnie 
— nie będzie chyba więcej żadnych wątpliwo- 
= ści po trzech latach prowadzenia wojny, Nie 
=  przesadzimy, jeśli powiemy, iż prowadzenie 
wojny mie byloby możliwe, gdyby przemysł 
=, górnośląski w pełnej mierze nie współdziałał w 
= zadaniach wojennych niemieckiego narodu“, 
= W innych znów memoriale Górno-Śląskiego 
= Stow. Górn.-Hutn. z dnia 3 września 1916 r. 
-= znajdujemy opinię następującą:  „..przemysł 
= żelazny na zachodzie Niemiec nie może 
samodzielnie zaopatrywać armii niemieckiej 
= _ w potrzebny materjal wojenny.. Przedewszy- 
= stkiem w interesie wojskowym trzeba utrzy- 
~ mać górnośląski przemysł żelazny, by był zdol- 
_. my do życia...* 
|, Jest to nader znamienne dla akcji nie- 
 mieckiej na G. Śląsku, iż piętno. cale nadaje 
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 („większościowcy'”) niemieccy występują na 
G. Śląsku całkowicie uzależnieni od tych, któ- 
rzy koncentrują w swych rękach wszelkie środ- 
ķi finansowe i militarne. W dziedzinie sto- 
sunków rolnych owe uzależnienie występuje z 
całą jaskrawością: niemiecki „Landesarbeiter- 
_ verband“ nie ośmiela się poprowadzić żadnej 
' poważniejszej akcji ekonomicznej w obronie 
_ górnośląskich robotników rolnych, wyzyskiwa” 
E: nych w sposób zgoła bezwstydny przez tamiej- 
4 sze żywioly junkierskie. 


IE: Wielokrotnie zastanawialem się nad tem. 
dlaczego nasi uizędnicy są tak niegrzeczni. 
Kto się z nimi styka, ten zazwyczaj ma uczue 
gie takie, jak człowiek, który dotknął się dru- 
tu naelektryzowanego. Mówiono i pisano © 
tem wiele. Wydał nawet w tym kierunku spe- 
_€jalną instrukcję premjer obecny, zwłaszcza, żę 
wobec „stanów niższych“ nasza biurokracja 
zaohowuje się ze szczególną awogancją, Nie 
wiem, na jakiej zasadzie utworzyło się poięcie 
o grzeczności polskiej. Gdy na ion temat mz: 
mawiałem z pewną pauią, opowiedziała mi 
Ona następującą anegioikę z własuego do- 
 świadozenia: è 

Wychodzila z pociągu. Za nią szedł kapi- 
fan wojsk polskich. Zbrojny mąż wsadził w 
plecy wysiadającej swe pięści, na 00 pani rze- 
/_ Wła: „Niechże pan mnie nie pcha”, — „Jak pa- 
-~ mią kopnę, to się pani kopytami nakryje* — 
|. odpowiedział Wersalczyk. 
: „Grzeczność nie ješt nauką łatwą ani ma- 
łą”, ale nasi biurokraci uczyli jej się u biuro 
= bracji rusko - prusko - austrjackiej. Ludzie 

 drżeli pized urzędnikiem rosyjskim i niemiec 
_ kim, który był z reguły diona i czuł się za- 
weze władcą i zaborcą. 
| Teraz ci, którzy się bali, uważają, że po- 
winni tak postępować, ażeby ich gię bano. 
= Nie. Stanowczo pogląd o grzeczności pol- 
| skiej jest frazesem. 


yi w Listopeuzie 
| 1918 r. 
(Wspomnienia z dni przewrotu w Radomiu), 


> Początki listopada 1918 r. wspominać mu- 
si każdy z nas z pewuego rodzaju rozrzewnie- 
- piem, jak wspomina się dni bujnej, radosnej 
wiosny, Jak wiosna zrywa okowy zimy, tak w 
Js jowe dni 18 roku zrywaliśmy wspólne- 
- mi ema pęta austrjackiej i niemieckiej 0- 


acj . 

= W Radomiu przyszła ta radosna chwila 
= pieco wcześniej, niż w innych miastach. Już 
| w mocy 2 1-go na Zgi listopada przywieziono 
wiadomość o mającej nadejść depeszy gen, Roze 
- wadowskiego, która misla oddać władzę woj- 
 mkową „w ręce najstarszego rangą oficera-PO- 
| łaka”.. Brzmienie tej depeszy było dla Rado 
" mią bardzo niebezpieczne, gdyż po przewidy- 
wanem złożeniu przysięgi Państwu Polskiemu, 
takim najstarszym oficerem Polakiem mógł się 
magie poczuć doly. hczasowy generał austrjacki 
» omendant* Kwiatkowski i rzeczywi. 
ście zamach taki był przygotowany, jak się póź 
- miej okazało. Otóż. szło o to, żeby nie dopuścić 
do tego, żeby zaskoczyć okupantów i przewrót 
przyśpieszyć. , 

__ Nocy wspomnianej zebrało się w mieszka- 
| ntu p. Wigury kilkanaście osób, przedstawicie- 


E 


- jej wlaśnie akeja owych sfer reakcyjnych. S.-D. | 
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To też byłem przyjemnie zdziwiony, gdy 
będąc zmuszony załatwić interes w biurze przy 
ul. Nowogrodzkiej nr. 21, spotkałem się tam z 
uprzejmością urzękiniczek. Fakt ten tak mnie 
zdumiał, że uważałem aż za stósowne ogłosić 
go. Może 400.000 urzędników i urzędniczek pol- 
skich, policjantów, kondukiorów, kapitanów, 
szefów i woźnych weźmie sobie za przykład to 
wyjątkowe biuro? 

Uprzejmość nio nie kosztuje, a żywot ten 
czyni znacznie przyjemniejszym. 

Ile razy zaznam uprzejmości ze strony ob- 
cego człowieka, zaczynam wątpić w słuszność 
teorji o pochodzeniu człowieka od małpy. Al- 
bowiem światopogląd ludzki bardziej zależy 
od dmbnych spraw, z któremi jednak mamy 
do czynienia ustawicznie, niż od spraw nie- 
zwykłych, które rzadko się zdarzają. Na tej 
rówuież podstawie twierdzę, że walka klas jest 
faktem niewątpliwym. Zwątpiłbym w to, gdy* 
by właściciel domu zrzekł się żądzy obdaiera- 
nia lokatorów, gdyby sklepikarz nie kradł, nie 


oszukiwał, nie falszował, gdyby fabrykant po- 
dzielił się swym zyskiem z robotnikami, zasię 
obszarnik z parobkiem. Ale ponieważ, oo każ: 
dy stwierdza codziennie i namacalnie, dzieje 
się wręcz przeciwnie, Marks ma rację. I Dar- 
win także. Czego najlepszym dowodem p. re- 
daktor „Rzeczypospolitej* i profesor Stroński, 
który posłów socjalistycznych nazywa wprost 
łobuzami, łajdakami i t. p. Jakże dziwić się in- 
nym, skoro redaktor dziennika i do tego z za- 
wodu profesor pomanistyki, a przytem redak- 
dor pisma arcy chrześcijańskiego, a ponadto 
dyplomata ze ś. p. Komitetu Narodowego wy* 
myśla jak rajfurka z ul. Towarowej. 

To też nie dziwimy się. Morza czemmidła 
wychlapą jeszcze machiny drukarskie, zanim 
profesorowie romanistyki nauczą się romań* 
skiej ogłady. Ałbowiem „grzeczność nie jest 
nauką łatwą ani małą”. I kultura teź nie pole- 
ga na fraku, prasowanych spodniach, onaz zna- 
jomości kilku obcych języków, żak sądzą W 
Warszawie. ; 

Zysław. 


Kampanja gndeków przeciwko acz. Zawód 


Posiedzenie Komisji Wojskowej. 


siedzeniu Kunisji wojskowej byla sprawaf% 
działu Naczelnej Kontroli Wojskowej, w kt 
to sprawie dyskusja, jak czytelnicy „Robotni- 


Przedmiotem dyskusji na pria sprawa. 
ej 


' ka“ sobie przypominają, była zainicjowana 


|! przez tow. Libesmana i toczy się już przez 6 


| tygodni. 


| 


I 
| 
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Endecy z posłem Załuską na czele, przy“ 
parci do muru tak ich konspreniiującym rezul- 
tatem śledztwa sądowego, przyszli tym razem 
z uowemi wnioskami, iorych tendencja jak i 
przedtem była skierowana przeciw osobie Na- 
ezelniką Państwa i Naczelaego Wodza, przy- 
czem oczywiście sprawą Biura Prasowego po- 
sługują się jako parawanem, 

Uzasadniając swoje nowe wnioski, poseł 
Załuska niezrażony poprzednią  kompromuita- 
cją, powtarzał dalej swoje inzynuacje i zarzuty, 
przez śledztwo sądowe zresztą odparte, 

Odpowiadał mu szet sziabu generalnego 
Rozwadowski, W przemówieniu, opatem na 
ścisłych danych, zaczerpuiętych z aktów, gen. 
Rozwadowski energicznie zbijał AaS pea 
endeckich mówców, wyraził żal, że jeszcze w 
trakcie dochodzeń wdrożonych przez oddział 
Nacz. Kontroli, uczyniono sprawę Biura Pra- 
sowego i sprawę kapitana Kaden-Baudrowskie- 
go przedmiotem walki politycznej na łamach 
prasy. Lem zaszkudzono samej sprawie, bo nie 
leżało w interesie śledztwa rozglaszanie jej 
przebiegu i tendencyjne oświetlenie wyaików 
jego z punktu widzenia partyjnego. Doniesie- 
mia prasy o tych wynikach niezgodne zresztą 
były z prawdą. To postępowanie stado się źró- 
dłem dotkliwej krzywdy dla oficera, którego 
oskarżono w organach partyjnych o nadużycia 
finansowe i malwersacje, a który, jak śledziwo 
sądowe wykazało, jest zupełnię niewinny. Za 
tę krzywdę odpowiedzialny jest oddz. Naczel- 
nej Kontroli i jego szef generał Wrooczyński, 

Mówca wprawdzie jest silnie przekonańy, 
że gen. Wroczyński w tej niedyskrecji nie za” 
winił, mówca żałuje, że gen. Wrocz. ustąpił, 
jednak prawda i sumienie pakazują mówcy 
stwierdzić, że tylko oddział Nacz, Koutroli od- 
powiedzialuy jest za to, że dochodzenie prze- 
zeń wdrożone, tak bardzo zeszło na manowce, 
wyrządza jid: boli: n Sawo MO 
ralną osobom zainteresowanym. Nie dziw więc. 
że Naczelny Wódz, poruszony do głębi krzywdą, 
wyrządzoaą niewinnemu oficerowi i fałszywym 
rozglosem politycznym, który nadano sprawie 


li różnych stronnictw i ugrupowań Radomia i 
wybrało ze swego grona „Komitet 5-u“, który 
miał rano w Dzień Zaduszny dokonać przewro- 
tu. Komitet ten stanowili: tow. Kelles-Krauz 


(przewodniczący), tow. Rżewski, tow. Szcza- 
wiński, p. Wigura i p. Dębowski (wówczas vie 
ce-prezydent miasta). Ze swej strony P. O. W» 
z dzielnym tow. Marjańskim na czele (zginął 
niedawno na froncie) było w pogotowiu i w 
nocy miało przystąpić do obsadzenia koszar i 
rozbrojenia „dziadów“, a tlumy mieszkańców 
Radomia, zebrane z okazji „Zaduszek“, miały 
być przez naszą partję zmobilizowade w po- 
chód przed gmach Komendy Powiatowej, dla 
demonstracyjnego poparcia żądań „Komitetu 
pięciu” Rano, 2 go listopada widzimy tych 
pięciu ludzi idących do gen. Kwiatkowskiego 
z żądaniem... bagatelki — złożenia władzy oliu- 
panta i oddania jej w ręce przedstawicieli spo- 
łeczeństwa. Szli ci ludzie, nie wiedząc, czy 
zostaną w gmachu komendy, jako tymczasowy 
Zarząd, czy jako... więdniowie :ustrjackiego 
generała! Któż mógł wtedy wiedzieć, jak dale- 
ko żsszedł proces rozkładu okupacyjnego ciel- 
ska!? , 

Nie będę tu opisywał ciekawych, gorące 
kowych telefonicznych pertraktacji członków 
Komisji z p. Zdanowskim, Komisarzem Rady 
Regencyjnej w Lublinie, który ehcłał narzucić 
na polskiego Komisarza na Radom przedsta 
wiciela obszarników-ziemian, ani rozpaczli- 
wych starań telefonicznego z gen. Kwiaikow* 


ściśle służbowej, zakazał oddz. Nacz. Kontroii 
wykonywania jakichkolwiek aktów urzędo- 
wych w oddziałach i zakładach podległych Nar 
czelnemu Dowództwu, dopóki śledztwo sędowe 
nie wykaże prawdziwości zarzutów hańbią- 
cych, a przeciwko kap, Bandnowskiemu pod- 
niesionych. 

Trzeba przyznać, że gen. Rozwadowski po 
męsku, bez zastrzeżeń, z całą iojalnością stanął 
za Nacz. Wodzem, broniąc powagi Naczełnego 
Dowództwa ze stanowczością į szczerością, któ 
ra wprawdzie w b. zły humor wprawiła emde- 
ków, jednak w każdym nieuprzedzonym słu- 
chaczu mogła wzbudzić szącunek, 

Następny mówca, endek, poz. Dębski, po- 
wtarzał kilkakrobnie już w Komisji Wojskowej 
wygłaszane oskarżenia, domagając się gwał- 
townia natychmiastowego usunięcia kap. Ban- 
drowskiego. 

Po nim zabrał głos min. spraw wojsko- 


było po tonie i argumentach jego przemówie- 
nia, że zajścia poprzedniego posiedzenia Kom, 
Wojskowej, na którem tę sprawę traktowano i 
uwagi wypowiedziane wówczas przez tow, Li 
bkermana, poskuitkowaly, 

Pan minister rozpoczął skargą na pracę le- 
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wych gen. Sosnkowski, Odrazu poznać można | 


wigową, która rzekomo przekręca jego przemó- 
wienia, a pozatem umieszcza przemówienia 
posłów lewicowych nie wygłoszone w Komisji 
Wojskowej. O ile chodzi o „Robotnika“, może 
my stwierdzić sianowczo, że p. minister się 
myli. Prawdą jest, że na Komisji Wojskowej 
nie stenografuje się mów, cczywistą tedy jest 
rzeczą, że przemówienia, wygłoszone na por. 
przedniem posiedzeniu Komisji w tej sprawie, 
nie były podane przez nas w dosłownem 
brzmieniu, że tu i ówdzie słowo mogło być po- 
dane nie tak, jak zostało wypowiedziane, 
stwierdzamy jednak z całą stanowozością, że w 
zarysie jako też co do toku myśli i iatencji prze- 
mówienia zarówno p. ministra jak i posła Li- 
bermanaą zostały w streszczeniu podane, zgod 
nie z tóm, co obaj mówcy na posiedzeniu p 
wiedzieli. Tym razem p. minister, widocznie 
pod wpływem poprzedniego posiedzenia, i za- 
chęcony dobrym przykładom gen. Rozwadow- 
skiego, zdobył się już na silniejsze akcenty w 
' obronie powagi Naczelnego Wodza i w obronie 
niewinnego oficera, rzuconego przez niedyskre: 
cję oddziału Nacz. Kontroli Wojskowej na pa 
stwę endeckich oszczerstw. Pan gen. Sosnkow- 


skim porozumienia się ze swoimi wladza- 
mi — w pamięci mej wszystko to pokryła 
ta niezapomnianą chwila, gdy austrjacki gene- 
ml, bezsilny, zguębiony, przy akompanjamem 
cie śpiewów tłumu ludu na ulicy, oddawać mu- 
siał władzę wojskową w ręce... tow. Marjań- 
skiego, 0 jeszcze wczoraj tropił swemi 
żanda! jako przywódcę P, O. W. a włar 
dzę cywilną w ręce przedstawionego przez Ko- 
misję Komisarza, p. Słomińskiego i owej „Ko- 
misji 5u“, jako reprezentantów miejscowego 
społeczeństwa, I oto, po chwili spada godło au- 
strjackie z gmachu, tow. Kelles-Krauz zawie- 
sza polskiego orła, tow. Marjański į Rżewski 
przemawiają gorąco do tłumów! Tetny sądny 
dzień zapanował dla zgrai okupacyjnych króli- 
ków. Ci, wczoraj jeszcze butni, areganccy 
nie umiejący po polsku przedstawiciele czarno- 
żóltej korupcji, przemówili nagle po polsku i 
pokornie, jak niewinne baranki į albo obiecy- 
wali pełnić dalej służbę, lub prosili, by im tyl- 
ko nie złego nie robić, A jednak te niewinne 
baranki zdążyły zniszczyć wiele cennych papie- 
rów policji, które kompromitowały podobno 
wielu ludzi a różnych ster, byłych „informator 
rów“ władz okupacyjnych w sprawach polity- 
cznych. Gdy nasza „Komisia“ zechciała się też 
o!mformować — znalazla już tylko resztki, po- 
noć jednak dość jeszcze interesujące. 
A dalsze dzieje listopadowe? Naprawdę: 
jak z bajki! Oto, na placu 8-go Maja w Rado- 
miu gen. Kwiatkowski składa przysięgę na 
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ski posunął się nawet tak daleko, że zarzucił 
endekom, iż wnioski, które stawiają w sprawie 
Biura Prasowego Nacz. Dow. nie mają nie ine 
nego na celu jak demonstrację polilyczną. Ten 
zarzut dał p. Załusce hasło do udzielenia ma 
admonicji, by momentów politycznych w tej ak* 
cji nie podnosił, ponieważ to do niego nie na- 
leży. P. minister jednak nie wytrwał do same- 
go końca w swoim objektywizmie, albowiem w 
chwilę później, omawiając szkodliwy wplyw, - 
jaki wywierają w armji walki i wszelkie pole- 
miki polityczne na łamach prasy, wygłosił na~ 
stępujące twierdzenie: „Czy panowie nie sądzą, 
że ataki prasy na marszalka Sejmu, lub na mi- 
nistra skarbu nie osłabiają ducha armji? tak 
samo (!) ataki na Naczelnego Wodza podkopu- 
ja siłę moralną armji“ i t d. Ta przedziwna ko- 
lejność. wedl której ze stanowiska bitnośm ar 
mji w pierwszej linji kroczy marszałek Sejmu 
i min. skarbu, a później dopiero Wódz Naczel- 
ny, daje duż, do r.;ślenia. Penu m.e struwi 
najwidoczniej zależy ua tem, aby przadewszyst. 
kiem był dsbrze widziany w gronie p.p. Załur 
ski, Dębskiego i ich przyjaciół. Pozatem gen. 
Sosnkvuwski przytaczał cały szereg argumentów 
na usprawiedliwienie stanowiska bierności i 
życzliwej neutralności, jaką na poprzedniem 
posiedzeniu stosował w tej sprawie wobec en- 
deków. 

Podzielamy pogląd p. ministra, że jako mi- 
nister spraw wojskowych, nie może być czło- 
wiekiem partyjnym, mieliśmy jednak w tej 
sprawie wrażenie, że p. generał Sosnkowski 
zbytnio się dał porwać wrzaskowi pwasy i krzy- 
kaczów endeckich. 

Wyzyskując nieobecność kilku lewicowych 
członków komisji, endecy poczęli forsownie na- 
cierać na przewodniczącego posła Anusza, by 
przegłosowano ich wnioski, mające na celu po- 
tępienie Naczelnego Wodza za jego ingerencję 
w tei sprawie i usunięcie kpt. Bandrowskiego. 

Przewodniczący jednak, jako też posłowie 
tow. Hausner i Wysocki (Klub Pracy Konstytu- 
cyjnej) wskazywali na ricmożność przeprowa- 
dzenia glosowania z tego powodu, że główny 
inicjator tej dyskusji, tow. Liberman, jako wy- 
kluczony przez marszałka, nie może SIR gio- ` 
su w tej sprawie na komisii, a przecież dla wy- 
robienia sobie należytego sądu ważną rzeczą 
byłoby jeszcze raz go posłuchać (i ksiądz Lir 
tosławski w swojem przemówieniu również wy- 
raził żal, że tow. Libe.man nie może przema- 
wiać, bo zapewae ma w tej sprawie do przed- 
stawienia argumenty ważne i ciekawe). Poseł 
Wysocki podniósł przytem, że rzóczą b. wątpli- 
wą jest czy poseł wykluczony z posiedzeń Sej- 
mu, tem samem w;kluczory jest z posiedzeń 
komisji i że ta wąjpliwość ma być dopiero dziś 
przez komisję regulaminówą rozstrzygnięta. 
Nic to jednak nie pomogło: endecy 16-tu glosa- 
mi przeciw 12-tu przeforsowali głosowanie, Za- 
ślepienie ich doszło do tego stopnia, że w jed- 
nym i tym samym wniosku proponowali wybór 
podkomisji dla zbadznią sprawy Biura. Praso- 
wego Nacz. Dowódziwa 1 kap. Bandrowskiego, 
a równocześnie zażądali jeszcze przed wybo" 
rem tej komisji poiępionia go i wyrażenia Na- 
czeluemu. Wodzowi ubolewania. Tę poiwozną 
sprzeczność wykazywali jm generałowie Roz- 
„wadowski i Sosnkowski. Endecy jednak nie u- 
stępowali, aż wreszcie sprzymierzeńcom ende- 
ków,.to jest członkom Narodowego Zjednocze- 
nia Ludowego (Skulski; było za dużo i w ich 
ienieniu poseł Soltyk oświadczył się za odro- 
czeniem decyzji w sprawie Biura Prasowego i 
w sprawie ingerencji Naczelnego Wodza aż do 
przeprowadzenia dodiodzeń przez wybrać si 
mającą komisję. Opuszczeni przez św 
sprzymierzeńców vndecy dopiero teraz się pod- 
dali, Komisja po tej kapitulacji przyjęła wnio- 
ski w sprawie za+winiczego uznania oddzi. 
Nacz. Kontroli Wojskowej, jako pożytecznej in- 
stytucji, dalej w sprawie wstrzymania dalszej 
wysyłki pism codzienaych żolnierzom na koszt i 


wierność Polsce na ręce... tow. Marjańskiego, 
wojskowego komendanta Radomia! Oto. gdy, 
po przysiędze chce w myśl depeszy gen. Roz- 
wadowskiego, jako „najstarszy rangą oficer- 
Polak“ objąć władzę — dostaje krótką, ale © 
energiczzą odprawę z ust Komisarza Slomiń: 
skiego, że okupant nie może być nadal panem 
Radomia! Oto w kilka dni później mury Rado" 
mia oglądają plakaty z odezwą Rządu Ludowe- 
go z Lublina! Bledną z oburzenia dotyoehczasoe 
wi lojalni podwładni okupanta, Co?! Om, wla- 
ciciele kamienie i fabryk mają słuchać Daszyń. 
skiego! Mają uznać za ministra, Malinowskie= 
go — Wojtka! Koniec świata! A dla innych 

Narodziny Nowej Polski., | 


Chodzą se robociarze po Radomiu w świą: 
tecznym nastroju, gęby im się. śmieją, a duma 
i radość serdeczna piersi rozpiera! 


Nie mogą się dość naczytać „Manifestu“ lu 
bełskiego, jędrnego, śmialego, ostrego jak gwi 
zdek fabryczny, wzywający do budowy Polski 
Ludowej! A gdy dochodzą w czytaniu do pode 
pisów, mówi jeden do drugiego: „Widzisz, 
Ignacy — Minister Polski! Nasz radomski Woj- 
tek - Malinowski — Minister! Morowo, psia- 
krew!“ ; 


Hej! Piękny fo był ten listopad 1918 roku! 
St, Radoslawski. 
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skarbu, przyczem pozostawia się żołnierzom 
swobodę wybierania dzienników legalnych, ja- 
kie dia siebie uważają za stosowne i wreszcie 
w sprawie wyboru podkomisji, złożonej z 5-ciu 
człowków. JaC 

Reterentem tej sprawy na Sejm, zgodnie z 
praklyką dotychczasową, obrano wnioskodaw- 
cę, posła Zaluskę. ) 


Zbiizkai z daleka, 


Troski walutowe. 
' W „Towarzystwie Ekonomistów“ odbyło 
się zebranie nu teut 
skiej“, Wiadomo, że przed kilku tygodniaini 
odbywaiy się w Brukseli narady finansistów 
całego świata ua tewat naprawy finansów, Był 
to właściwie zjazd bunkrutów, wstydzących - @ 
| do tego przyznać. Z pusiegu i Salomon nie ida- 
leje A skarb Europy, (z(wyjątkiem państw 
neutralnych, zbogaconych potem i krwią u- 
czestuików wielkiej wcjny) — jest beznadziej- 
nie pusty. Wszyscy bankruci tęsknem okiem 
spoglądali na przedstawiciela Stanów Zjeda - 
czonych, ale ten milczał, Wypowiedziamo wie- 
le odczytów o charakierze raczej tegretycw 
nym. Teoretycznym: bo praktycznego Zuaza. 
nia te skargi, ta djagnoza, prognoza i terapja— 
mie mają żadnego. | 
My tu placzemy gorzko, płacąc za książki 
w księgarni, za krawat, który, pomimo eksce- 
lencji Witosa, nie stal się w warunkach naszej 
kultury przedmiotem karygodnego zbytku, za 
mączkę Nestle'a dla dziecka, za kawę, Czy tak 
_ wang kawę — ceny olbrzymie. Wymyślamy, 


ile wiezie na Francuzów, na Anglików, Da 
Szwajcarów i Holendrów. N'e sądźuiy, aby 
pdzieindziej było inaczej. Weźmy Francję. 


Funt szterling kosztował przed wojną 25 iran. 
ków. Miesiąc temu płącono w Paryżu za funt 
angielski 52 fr, dzisiaj płacą 55 fr. 60 cent. 
Dolar amerykański kosztował przed wojną 5 
franków, we wrześniu 1920 r. kosztował 14 fr. 
dzisiaj — 16 tr. 20 oent, Oo znaczy, że frauk 
wart jest dzisiaj trzecią część wartości przed- 
wojennej w New-Yorku, mniej niż połowę w 
Londynie. Francja nie może się wyżywić a- 
ma. Musi wszystko kupować: węgiel, zboże, 
bawełnę, miedź, naftę, wełnę. Kupuje to auo- 
wu w Ameryce i w Anglji. Kupuje w A mery- 
ce pół miljona ton węgla 00 miesiąc. Dlatego, 
_. między innemi, kurs franka wciąż spada. Dia- 
' tego spadać nie przestanie w dalszym ciągu. 
I nie widać wcale granie tego spadku. Zai- 
Bzczone przez wojnę departamenty nie są je- 
szcze wcale odbudowane. Łatwo spalić dom, 0 
ileż trudniej go odbudować! A tam na półm cy 
„dziesiątki tysięcy kilometrów kw, zostały przez 
armaty niemieckie zamienione w pustynię. 
Najbogatsze połaci ziemi francuskiej, najbar- 
dziej uprzemysłowibne, wypełnione kominami 
tabrycznemi, obsadzone plantacjami burakow, 
zostaly zamienione w perzynę. Mowy niema © 
tem, aby ludność miejscowa mogła je odbudo- 
wać własnemi siłaini. Trzeba było odwołać 
się do pomocy cudzoziemców. Pracują tam 
między iunemi i polscy robotnicy. Ale państwo 
nie ma pieniędzy, rząd nie daje pieniędzy, 
miasta nie mają pieniędzy -— i, gdy czylaimy 
dzienniki francuskie, odbieramy wrażenie, jak 
| gdyby odbudowanie trwać miało — wiek caży. 
| Francja nie ma pieniędzy. Dlug Francji 
wynosi w Stanach Zjednoczonych  dwanaśs'e 
miljardów dolarów w złocie, dług Francji w 
Angiji wynosi dwa miljardy funtów w złowie 
Według kursu długi te wynoszą 270 miljardów 
| franków. Francja z trudem płaci procenty vd 
| tego olbrzymiego długu. A pan Grabski liczył 
© ma jej pomoc przy zaciąganiu pożyczki. Czyżby 
w Min. Skarbu nie bylo reierenta od spraw e- 
konomicznych i biura prasowego. Pelno taw 
doktorów nauk wszelakich. Gdy przyjść i sp>j- 
rzeć na tabliczki na drzwiach wywieszone, in- 
| teresant jest olśniony i wydaje mu się, że jest 
w akademji nauk. A biedny p. Grabski u'e 
- wiedział, jaki jest stan finansów francuskich i 
- dopiero od p- Marsala albo od agentów ban- 
| kowych musiał wziąć lekcję, której by mu © 
| szczędziło czytywanie kapitalistycznego pisme: 
| „DEwnomiste Française“ albo „I Eonomiste 
|. Europeen'l 
| Marka niemiecka kosztuje w Warszaw'e 
cztery i pół marki. Ale w Paryżu, w Londynu e, 
marka ta spada z szybkością załrważającą. Du” 
lar, który przed wojną kosztował 6 marek, ko- 
sztował w lipcu 40, w końcu października — 
67 marek. Hunt angielski przed wojną — B1 
mk., w lipcu — 152, w październiku 285 mk, 
Frank francuski kosziuje 4 i pół marki: może 
to jest i świadome baukructwo. Nienicy masa 
płacić i episjer irancuski j dziś jeszcze myśl:, 
że Niemiec zapłaci „Wszystko“. Niemiec poka- 
zuje swoje książki haudluwe, swoje bilaa*8, 
ceduly giełdowe i mówi — nie nie mam. J% 
stem bankrut. i 
Świat cały przechodzi w tej chwili ciężci 
kryzys. Prawie tak ciężki, jak wojna. Gdybyś" 
my nie byli optymistami, mówilibyśmy ©% 
dzień o bankructwie świata. Rzymianie mówi- 
li, że nieszczęśliwy pnajduje pociechę, widzac 
sojuszników w nieszczęściu. Może to dla nie- 
których jest źródłem pociechy, że chleb kosz- 
tuje w Paryżu dwa franki kilo, to znaczy pat 
razy tyle, oo pod komee wojny. A to jutro bę- 
dzie? Trzeba nam oodzień myśleć o jutrze o 
aprowizacji dnia jutrzejszego. Ale o tem xie- 
dyindziej, | ABB. 


„Koniereucji  Brukzel: - 


Wedlug 
Niemcy przestrzeń wielkości! 75,000 
ia ludności wynosi 8 miljonów, Wśród odsta- 


ROBOTNIE”, środa, 10 listopada 1920 r. 


Niemcy. 


(Od naszego korespondenta), 


Krakiafu pokojowego straciły 
km. Stra 


pionych obszarów przeważają kraje rolnicze, 
których gęstość zaludnienia jest mniejsza od 
przeciętnej gęstości zaludnienia dawnej Rze- 
szy. W ten sposób zamiast dawnych 120 mie- 
szkańców na 1 km będą Niemey liczyły obeo- 
nie 130. 

Z liczb tych wynika iż podstawa rolnicza 
niemieckiego systemu aprowizacyjnego zmaiej- 
szyła się conajmniej 0 */is część. Co się tyczy 
czterech glównych rodzajów zboża (żyta, psze- 
nicy, jęczmienia, owsa) i kartofli: to zmniejsze- 
nie się będzie wynosiło 25%. Dla żyta i kar- 
tofli trzeba przyjąć liczbę bodaj wyższą. 

W dzielnicy poznańskiej, z której niewie- 
le przy Prusach zostało były zawsze najwięk- 
sze urodzaje żyta. Zbiory wynosiły t/s ogól- 
nej produkcji żyta Niemiec. To samo mniej- 
więcej da się powiedzieć o kartofiach i jęcz- 
mieniu. Owies j pszenica stanowiły t/s ogól 
nych zbiorów tych zbóż. Jeżeli się następnie 
uwzględni że liczbą mieszkańców Poznańsk'e- 
go wynosiła zaledwie t/s, ludności Rzeszy, to! 
łatwo sobie wyobrazić jak wielką wagę miała 
tą dzielnica dla aprowizacji Niemiec. Odg 
wałą ona decydującą rolę przy zaopalrywa 
W Żywawść Rzeszy, a zwłaszcza Berlina. 

Takiej przewagi w Niemczech nie miały 
Prusy Zachodnie; ich udział w ogólnych zbio- 
rach państwa stanowił przeciętnie t/s Z wy- 
jątkiem kartofli, które wynosiły ‘j. W każ 
dym razie kraj ten ze swoją */u częścią ogól- 
nej ludności cesarstwa wysyłał pokażne nad- 
miary żywności i paszy do innych dzielnie nie- 
mieckich, 

Ten sam charakter miały I prawdopodob- 
nie mieć będą Prusy Wschodnie. Czy jednak 
oddawanie swoich nadwyżek innym prowin- 
cjom Rzeszy da się z powodu trudności komu- 
nikacyjnych tak łatwo przeprowadzić jak daw. 
niej — trudno powiedzieć. 

Należy przeto się liczyć z faktem, jak zre- 
sztą rzeczoznawcy skonstatowali, że z powodu 
zmian, jakie zaszły na wschodniej granicy 
Niem ec, źródła aprowizacyjnę zmniejszą się o 
25% (produkcja cukru o 838'/:%). 

Możnaby jednak wynagrodzić owe straty 
wysuszeniem bagien i uprawą nieużytków. 
Przestrzeń Poznańskiego wynosiła 1,5 miljona 
hektarów, kiedy powierzchnia torfowisk į mie 
użylików, znajdujących się na północy Niemiec 
wynosi 2 mil. hektarów! Doliczając bagna i 
puszcze, leżące w środkowych i pułudniuwych 
N'emczech, a których przestrzeń dokładnie sta- 
tystycznie jeszcze nie jest ustalona, jest rze- 
cz% prawie pewną, iż przez to ziemia upraw- 
na Niemiec powiększylaby się o taką samą i- 
lość hektarów, o jaką znmuiejszzła się, tracąc 
F znańskie, Prusy Wschcln:e, Alzację i Lota- 
ryng,ę: 

Powierzchnie. te muszą jednak być prze- 


IL 


dewszystkiem przygotowane pod uprawę. Nie- 
ma już coprawda jeńców wojennych, niema 
wychodźców z Polski, jest jednak 400,000 bez- 
robotnych i więcej niż 8 miljony pracujących 
po 24 lub 80 godzin na tydzień. 

Są jednak jeszcze i inne ujemne objawy. 
Oto stwierdzono niedawno urzędowo, że ob- 
szar powierzchni uprawnej w pozostąłych przy 
Niemcach krajach, zinu.ejszył się bardzo po- 


ważnie. Wedlug publ kncji Urzędu Statysty- 
cznego Rzeszy wyaos! on w tysiącach hekta- 
rach: 
w r. 1913., w r. 1919 
Pszenicy 1942 1208 
Żyta 6186 4408 
Owsa 4289 2002 
Kantofli 8208 2180 


Powyższym cyfnom nie należy jednak u- 
faé bez zasirzeżeń. Jest z jednej strony rze 
czą nie do zaprzeczen a i dokładnie w czasie 
wojny zbadaną, iż statystyka agrarna niemiec 
ka podawała świadomie lub nieświadomie cy- 
iry, przedstawiające stan rzeczy w świelle o 
wiele korzysiniejszem, ná było w rzeczy wisto- 
ści, z drugiej zaś strony stwierdzono, iż chło- 
pi i ziemianie z obawy przed przymusowym 
kontyngeniem podają do urzędów powierz”h- 
nie:obs'ane o wiele mniejsze, niż w rzeczywi- 
stości mają. 

Mimo wszystko nię ulega najmniejszej 
„wątpliwości, iż obszar obsianych gruntów 
zmniejszył się znacznie. | 

Dla uzupelnienia obrazu trzeba dodać, że 
i produkcja zbóż zmniejszyła się bardzo. Poró- 
waniu zbiorów z jednego hektara między ro- 
kiem 1918 a 1919 na podstawie wspomnianych 
publikacji wykazuje następujące rezuliaty: 


w r. 1918 w r. 1919 
Pszenica. 28,8 16,7 
Owies 21,9 g 14,8 
Kartofle 158,6 ” 102,6 


Jest to poważny krok wstecz. 

Przytoczone liczby i fakty ilustrują dosta- 
tecznie stopień dezorganizacji życia gkono-. 
micziego Niemiec. Podstawa naturalna nie- 
uieck:'ej produkcji zwężyla się wskutek trak- 
tatu pokojowego nieproporcjonalnie do zmaiej- 
szenia się ludności, Dzięki temu í wielu im- 
nym jeszcze powodom żyje kilkanaście miljo- 
nów mieszkańców Rzeszy jedynie z przywozu. 
Za przywożone środki żywności trzeba jednak 
zagranicy dać rekompensalę, w poslaci labfy- 
katów. Wyłania się w ten sposób kodiieęcz- 
ność bardziej inteusywnego produkowania ar 
tykułów przemysłu, To zaś zależy od wymiku 
walki, jaka toczy się od dwuch lat w Niem- 
czech pod hasiem: kto ma w przyszłości orga- 
nizować produkcję? 

Wacław Schmidt. 
Berlin, 1 listopada 1920 m 
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Hyeri do charakterystyki p. Zyyecta Tien, 


W art. p. t. „Echa sądów doraźnych“, wspo- 
mniano o p. Zyguuucie irejdosiewiczu, który, 
jako prokurator sadu doraźnego w Ciechuuer 
wie į Miawie, był panem żywią i śmierci oskar- 
żonych i wwłał do nich; krwi, krwi, waszej ia 


| dam. 


Otóż dla charakterystyki p. Z. T. przytoczy- 
my dokumenty, udzielone nam przez p. Heury- 
ka Stande, P. Heuryk Stande złoży! na ręce 


| władz wojskowych następujące zażalenie, 


Warszawa, d, 26 pażdziernika 1920 X; 


Jaśnie Wielmożny 
General dr, Krzemieński, 
w miejscu. 


J. W. Panie Generale, 
Pozwalam sobie przedslawić na sąd J, W. Pana 


Generala sprawę uas.qpującą: 


We wrześniu r z. oduajął ode mnie na czas 
określony Zygmunt Trejdosiewicz (obecnie od Kuiku 
luies.ęcy ppor, Sądu W, U, U, W.) pokój, w którym 
przed wojną mieścił się mój kauior, t, j, warsztat 
Pracy, x f 

Przy odnajęciu oświadozyłem mu, że na długo 
nie mogę się wiązuć, gdyż prawdopodobiuie będzie 
mi ten pokój potrzebny dia wsiowieniu przerwauej 
przez czas wojny dzńlulności, Na to Trejuosiewicz 
odrzeki, że z chwilą przyjęcia zadatku, na co ma 
świadka w kobiecie, którą użył jeko pośredniczkę, 
umowa obowiązuje conajmniej na rok jeden, Oznaj- 
miem mu, że prawa nie znam, ale jeżeli rzeczywi» 
ście tak jest, to trudno — muszę rok być cierpliwy. 

W kwietniu r, b, poslałem mu rejentalne we 
zwawie, aby 1 lipca r, b. oswobodził mi pokój, Bylo 
to podczas jego nieobecności, gdyż całemi miesiąca- 
mi przebywał w Poznaniu į używa] tego pokoju ja 
ko „pied a terre“, 

Po powrocie przyrzekł solennie wyprowadzić 


| prokuratora Sądu Doraźnego. 


się — ostatecznie 1 października r. b, Zgodziłem się 
i na tę zwłokę, nie przeczuwająo, że był to podstęp: 
wieuzż-si cu powem, że po wstąpieniu na służbę 
wojskową będzie mógl żądać zarekwirowania dlań 
pokoju, y 

Zaznaczam, że, jako sublokator, placi 180 
miesięcznie, gdy pisca za elektryczność i gaz już 
czterokroin.e podwyższodą zostala, tek, że ja do te- 
go pokoju faktycznie dwiladalcm. Oprócz tego Tre} 
dosiewicz używa bezprawnie elektryczności do go 
towania, í ; 

Pomijam już strocę msterjalną, chcę jedynie 
podkreślić morslną stronę jego postępowania, nie 
licującą dla oficera W, P.. 

Jesiem zniewolony do sąsiadowania z człowie 
kiem, który zakióca spokój mego życia, wywołując 


przy każdej ołkzji awawiury, iak mp. na zwróconą , 


przezemnie uwagę, że używa prądu elektrycziego do 
gotowania, co jest surowo wzbronione, miałem z 
nim późnym wieczorem sksmdaliezną zajście, które 
ściąguęlo sąsiauów z miesakań przylegiych. Na do- 
wód powoiuję świadka p. drra chem. Sixorowskiego, 
Na przypomy:cnie mu jego olicewsk:ego słowa i 
przyrzeczenia wyprowadzenia się, narażony zostałem 
znów na zajście, które już miałem zaszczyt J, W. Pa- 
nu Generaiowi ustnie opisać, a kiórego na piśmie 
przytaczać nie uważam za możliwe. 
Punkt ciężkości calej sprawy spoczywa w nie 
„etycznem wyzyskzniu przez tego pana swych praw 
oficerskich, by się wy!am.ć z przyjętych zobowiązań 
sublokatora: po co placić umówioną kwotę, kiedy 
można rekswvirować, g 
odds'ę sądowi J. W, Pana Genereta nieetyez- 
ny postenc« tego osobutka. Nie mogę ominąć. iż iest 
to ezłowiex bardzo zamożny, posiadający oprócz B-h 
mejatków ziemskich jesmeze duże kapitały w ban- 


kach eto. ete, W jednym z tych majątków, położonym . 


6 2 godz, od Warszawy, Ba kol, Grójeckiej ma mie- 
szkanie ; $ 


(920. 
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Stanisława Kosżki, j 
Dla Solenizantów i Solenizantek 


gi Cąpnienie„PILINOWKI" | 


o godz. pierwszej w lokalu 
Kasyna Urzędników Państwowych 
z Nowy Swiat 67, 


kal 


skim za mk, 50,000. Jest to jasi.rawy przykład lego, 
do jakich stosunków prowadzi prawo rekwizyejł | 
przea iudzi mało skrupulatnych obcych mieszkań; 
Prutu 41 wy zóconuno khay 103348 Wasnt, a Sas | > ' 
mi zdobywają sobie pomieszczenia w drodze rekw» 
zycji Taki postępek plami, uwyem zdaniem, muaduz 

O wybawienie z tej okropnej sytuacji, oswobe 
dzenie muie od tego indywiduum, gdyż życie pod SP 
jednym dachem z nin jest dla wwie udręweniem 4 
męczarnią, mam zaszczyt J. W, Pana Generala naje 
uprzejme prosić, E 


Oprócz tego p. Stande komunikuje nastę 
pująge przyczynki do charakterystyki p. Trejs 
dosiewicza: SZĄ 
Dla oddanego w dzierżawę swego majątku. 
Zamienie, pod Warszawą, kupił krowy za 40 
kilka tysięcy marek i chwali} się, że po kilku © 
miesiącach sprzedał swemu dzierżawcy za mk, 
oó,0UU, niezależiuie od tego, że te krowy użyć 
nily mu grunt į jeszcze w przeciągu tak krół 
kiego czasu podwoił swój wyłożony kapitał, 
(Uzyskał pozwolenie na zakup w cukrowni 
Michułów 60 beczek melassy, które miały byś 
przeznaczone dla jego majątku Kamień w zieni 
Płockiej, na paszę dla byuda, a on zwiwzyniał 
tę melassę w Warszawie i sprzedał Żydom. = 
Opowiadał, że cały swój majątek gotówko. 
wy, kióry ma być bardzo znaczny, przechowują 
w złocie, iż to jest jedyna pewna lokata, aby 
nie uacić na spadku marki polskiej, 
Bezprawnie-proponował sprzedaż swe 
deputatu, między innemi ryż po mk. 4U i groec 
po mk. 20, pomijając już tę okoliczność, iż naj - 
wyższa cena rynkowa była mk. 80 i m. 12. : 
Pomimo, że się zrzekł korzystania z teler 
tonu wobec wysokiej opłaty, jednakże Cza! 
nieobecności domowników przechodził przez 
całe mieszkanie do sypialnego pokoju, w któ- 
rym znajduje się telefon i użytkował go pokry» 
jomu. i Nes 
Od 3-ch miesięcy trzyma w swoim pokoju 
8 karabiny ręczne, o czem czuję się w obowiąz 
ku również zakomunikować, RU + 
Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze 
powyższe lukty do stosownego użytku. KA 


Z wysokiem poważaniem à 


Jeszcze o załargu 0 O 
z ziemianami, 


Oszczercza kampanja Związku Ziemian 
przeciwko Zw. Zaw. Rob. Rol. Rz. Pol. weszła 
ua nowe tory. A E 

O ile bowiem obszarniey początkowo 
twierdzili, że nie oskarżają Zarządu Głównego 
Związku, lecz poszczególne jeduostki, kióre ja» 
koby. popełniły zdradę kraju, o tyle cały pun 
ciężkości swojego oszczerczego ' oskarżen 
przenieśli na Zarząd Gł i w szczególności i 
tow. Kwap'ńskiego. c 

Obecnie Związek Ziemian oświadcza, że 
zgadza się na pertrakiacje 2 nopowio mi 
luużmi w powiatach, aby tylko nie potrzeb: 
wali „splamić się" stosunkami z Zarządem 
Związku i tow. Kwapińskim. f 

Zapędzilo się tedy ziemiaństwo i w te 
sposób vdsłoniło oblicze. Jasnem teraz je 
już dla wszystkich, że chodziło Związkowi Zi 
mian li tylko o swobodę działań w rozprawa 
z „krnąbruymi i uiewdzięcznymi fornalami* 

Ale nic z tego, polomkowie Targowiczani 
Związek nasz czuwał i czuwa i wypowiedzią- 
ną walkę przyjął, przekazując ogólne kier= 
wnietwo nad nią Komispi Centralnej Klasoe 
wych Zw:ązków Zawodowych. WEZ 


Haniebnemu wyzyskowi robotników rol- 
mych, gwaltom i respresjom, niestosowaniu się 
a * ido zawartych umów i ustaw sejmowych musi 
— być położony kreg. Nowe umowy na przyszły, 
|. gók również muszą być zawarte i zawarte bę- 
3 dą, Wprawdzie. nie opracuje ich Główna Ko 
misja Polubowna, lecz będą one układane i 

owane przez poszczególne oddziały 
wiązku, wedle, naturalnie, dyrektyw Zarzą- 
du. Gł. Centrala Związku będzie miała dzięki 
temu tylko mniej roboty. Obawiać się jednak 
należy, że umowy powiatowe trudniej będzie 
|" zawierać, nie ulega kwestji, że wobec zachłan- 
| mści ziemian, mniej ujawniającej się, kiedy 
|. pracowała Gł. Komisja Pol, w bardzo wielu 


Po rozłamie w szeregach socjal'stów nie- 


a: ych bolszewicy wiele nadziei zaczęli po- 
%ładać w Niemczech, spodziewając się od 


_ kich rozszerzenia haseł j wpływów - rewolucji 
_ bolszewickiej na Zachód. 

Wyrazem tych nadziei jest poniższy list 
- owiowa, napisany 26-go września r. b. £ 


- Szanowni Towarzysze! 
= Æ najbardziej naprężoną uwagą śledzimy 
"a ogólnego położenia politycznego Nie 
miec nazewnątrz i wewnątrz. Jesteśmy je- 
dhego z Wami zdania, że piemiecka rewolucja 
_ proletarjacka zaczęła się już na całej linji, że 
stosunki z dnia na dzień dojrzewają do walki 
osłateczńej. Dlatego cieszymy się, że obie 
partje komunistyczne i opozycja komunistyczna 
E po niezależnych zgodni są co do tego, by 
dla organizacji i pozstrzygającej rozprawy zje- 
dnoczyć wszystkie siły rewolucji. Dowodem 
dojrzałości mas proletarjackich Niemiec jest 
fakt, że wspólnie propagowane hasło wyboru 
politycznych rad fabrycznych znalazło tak po- 
żny oddźwięk mimo wszelkie próby krętac- 
ie ze strony graczów zdradzieckich. Jest to 
j jedna rękojmia, że zwycięstwo prole- 
tarjackiej, komunistycznej rewolucji w Niem- 
«czech w żaden sposób powstrzymać się nie da. 
Zdajemy sobie wprawdzie «sprawę, że walka 
ostateczna w Niemczech będzie o wiele cięższa 
krwawsza, aniżeli u nas. Ale wiemy też, że 
oletarjat niemiecki spelni swą misję histo- 
ryczną w walce wyzwoleńczej proletarjatu. 
y Towarzysze! Wiecie, że ognisko rewolu= 
światowej jest u was. Proletarjat wszyst- 
krajów z ufnością spogląda na Was. Ko- 
mieczność stanowczego działania nastąpi u Was 
zapewne w chwili, kiedy nie będziemy mogli 
dopomóc wam tak szybko i w takim stopniu, 
jakbyśmy mogli byli uczynić, wcześniej. Ze 
względu na panujący u nas rozstrój, którego 
lej zbytnio obciążać nie można, zmuszeni 
przerwać wojnę z Polską kapitalisty= 
eng w chwili, poprzedzającej być może wielką 
akcję Waszą i postanowienia swe przystoso- 
ń w pierwszym rzędzie do tego, aby władza 
„Aj jatu nie osłabła, yśmy musieli 
p io poświęcić interesy drugorzędne. 


Rozejm polsko . litewski, 


A Polska i Litwa przyjęły proponowany im 
p z Ligę Narodów x rozejm w 7 celu Bej aS 


se 

j Delegacja pokojowa, 

Wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem część 
polskiej delegacji pokojowej wyjechala do Ry- 
gi — pozostali wyjadą w piątek. Prócz poda- 
= mych przez nas we wczorajszym „Robotniku” 
sk członków delegacji w skład jej wejdzie p. Ka- 
BS | iecki, poseł polsk: w Rydze; zaś z ramie- 
A aia wojskowości przyłączają się do niej jeszeze 
ć | wazon oraz porucznik Borowski, 


K. È ds 
Rokowania = WS polsko - niemieckie, 


_ Rokowania ekonomiczne polsko-niemieo 
ukończono bez żadnego wyniku. Rząd nie- 
cki odrzucił propozycje polskie uregulo- 
ania kwestii tylko ekonomicznych i dążył do 
w jedno z kwesijami „politycznemi, 
jjeważ przedstawiciel Polski nie miał odpo- 
nich pełnomocnictw, przeto zmuszony był 
z nervat rokowania, Rząd niemiecki ponowe 
już uniemożliwił uregulowanie spraw eko- 

» micznych polsko - niemieckich. ? 
S Wice-minister Stassburger dnia b. m. 
rano Sega Berlin, Are Sk w podróż po- 


ł ss 

Dzia 23 listopada mają się żebrać w Ber 
" linie przedstawiciele rządu polskiego i nie- 
skiego, celem nawiązania rozmów qieobo- 
ujących w sprawie likwidacji jednosiek 
orządowych, których obszary przecina gra- 
2 wag r (E. sł 


$. 


wznocnionych szeregów kmunisiów niemiec- 


5 
z 


"Ą 


„KOBOTNIK", Środa, 10 listopada 120% 


powiatach robotnicy zmuszeni będą do popar- 
cia swych słusznych żądań: wystąpieniami czyn- 
nemi. To też należy prżypuszczać, że z No2 delegacji polskiej, jaka w du'nch najbliższych 


wym Rokiem nowa falą akcji ody prze- 
płynie 


Związek Ziwodwy Rob. Roln$ch, jako ta 
ki, nie nie straci na wpływie I znaczeniu przez 
to, że Glówna Komisja Polubowna nie zosta- 
nie zwołana. Zmiana będzie polegała na tem, 
że waika, rozłożona na powiaty, stanie się diuż- 
sa i uporczywsza, a zapewne i oslrzejsza. Do 
tego prowadzi taktyka obszarników, a Rząd 
biernem swojem zachowaniem taktykę tę po 
piera. ; 

Emon, 


manean enana aans 


| It Zaje da kamil ic 


Dojdziemy więc prawdopodobnie do poro- 
zumienia z Polską, zwłaszcza że kampanja zi- 
mowa na wszystkich frontach przechodzi naszą 
zdolność gospodarczą. Zmęczenie braci na- 
szych na ironcie polskim jest dalej czynnikiem, 
którego nie możemy nie doceniać. Mimo to, je- 
steśmy tego świadomi, że pokój s Polską tylko 
odsuwa ostateczny porachunek i że pokój ten 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa przez 
Polskę samą najpóźniej w jesieni złamany g0 
stanie, Możecie jednak z całą pewnością li- 
czyć na to, ża uczynimy wszystko, by calego. 
naszego użyć wplywu i dopomóc wam polity- 
cznie i militarnie. 

Wiadomości z Polski potwierdzają ponad- 
to coraz wyraźniej, że upadek gospodarczy Pol- 
ski (á wraz z nim proletarjacka rewolucja świa- 
towa) bliższą jest, aniżeli u Was, że przeto z 
pewnością rewolucja niemiecka pociągnie za 
sobęj powstanie proletarjatu w Polsce, przez, 
co samo przez się będziemy mieli powód do. 
anad Przewidując to, zatrzymamy woj. 

we „połączenie wschodnie", )4%. j. nie zwi 
zany pólncnego frontu polskiego, chociaż o- 

e główue swe siły przerzucamy na front 
Wrangła. 

Siła nasza przetrzyma kryzys obecny mi- 
mo r go ie niedostatki gospodarcze i tru 
dności wewnętrzne. Wszelkie pogłoski o bli- 
skim upadku rządu sowieckiego są czczą gada- 
ning. linperjalizm światowy drży we wszyst- 
kich swych posadach, 


nieugiętą ich wolą jest ująć w ręce własne los 
własny. Powodzenie, osiągnięte przez nas w 
Azji i na południowym wschodzie równoważy 
stokrotnie niepowodzenie nasze w Polsce. 
Rosja sowiecka żyje w świadomości Świa- 
ta i jest nieprzezwyciężona. 
W tem prześyiadczeniu oczekujemy wal- 
ki rozstrzygającej  proletarjatu w Niemczech. 
Nie wątpimy, że przezwyciężycię wszelkie prze- 


Niech gria komunistyczne Niemcy Rad Ro- 
botniczych? 

Niech żyje rewolucja światowa% 

Z polecenia Rady Delegatów ludowych i 
Kom. Wykonawczego III Międzynarodówki 
podp Zinowjew. j 


A wj a 


Rozbrojenie sóżziedw ać jj BLA ASEOA Balachowicza, 


Wobec wejścia w życie traktatu rozejmo* 
wego z Rosją sowiecką wladze wojskowe pol- 
skie nakazały rozbrojenie oddziału wojsk Ba- 
łachowicza w składzie jednej baterji artylerji 
ciężkiej, pociągu pancernego oraz odpowied- 
niej ilości piechoty. Oddział ten pojawił się na 
terytorjum Rzeczypospolitej polskiej w okolicy 
Pińska, (E. E.). 

s% 
Komisja Ligi Narodów w Kownie, 


W tych dniach ma przybyć do Kowna Ko- 
misja Ligi Narodów pod przewodnictwem pul- 
kownika Chardigny. Celem przybycia będzie 
skontrolowanie ną miejscu, jak liczne są wy- 
padki przechodzenia na terytorjum Litwy Ko- 
wieńskiej oddziałów zbrojnych niemieckich, 
mających działać łącznie z armia kow:'eńską 
przeciwko gen. Żeligowskiemu. Prócz tego Ko- 
misja przeprowadzi śledztwo co do stosowania 
przez rząd kowieński represji przeciwko przed- 
stawicielom ludności polskiej na terytorjum 
Litwy Kowieńskiej. 3 E.). 


Wydział Prasowy "AL 5. Z. komunikuje: 
Dnia 6 listopada 1920 r. odbyło się w Mini- 
sierjum Spraw Zagranicznyeh pod przewodni- 
etwem Podsekretarza Stanu Dąbrowskiego 
pierwsze posiedzenie Komisji Międzyminister- 
jalnej, której zostało powierzone wykonanie 
art. 7 Umowy © rozejmie i przedwstępnych 
warunkach pokoju z ä, 12 października 1920 r. 

Komisja ta została utworzona przy Mini- 
sterjum Spraw Zagranicznych, jako organ 
zwierzchni, mający za zadanie w wykonaniu 
art. 7 sprawowanie opieki i niesienie pomocy 
jeńcom wojennym i cywilnym, osobom inter 


„nowanym, zakładnikom oraz wygnańcom, u- 


chodźcom i emigrantom. Jako eel, postawiła 


"układów gdańskich. Do noty 


obyliśmy Azję dla na- f 
szych idei. Uciemiężone ludy zbudziły się t 


Oprócz narad nad sprawami organizacyj- 
nemi natury ogólnej, debatowała nad skladem 


uda się do Moskwy, celem wejścia w skład Ko- 
misji Miesanel, jaka tam działać będzie. Pre- 
zydjum (Komisji międzyministerjalnej w War 
szawie będzie jednocześnie polską częścią skła- 
dowa Komisji Mieszanej polsko - bolszewie- 
kiej, = tutaj zostanie utwrzona. P, A. T.), 


RA 
ł Dowiadujemy się, że towarzysze francuscy 
w Konfederacji Generalnej Pracy it, Jouhaux 
i Laurent wybierają się do Warszawy, aby 
wejść w bliższy koniakt ze związkami zawodo- 
wemi w Polsce, Wiadómość tę witamy z gię- 
bokiem zadowoleniem. Nasi towarzysze fran- 
custy mogą być pewni najlepszego u nas przy- 
jęcia. 
Fa 
Oresi na Stłowaczyźnie, 

Czesi zagięli parol na księdza słowackiego 
Hlinka. Więzili go przes ośm miesięcy, nie 
mówiąc za co i na skuiek jakich przewinień 
trzymają go pod kluczem, Teraz organizują 
zbrojne na niego napady. Niedawno w Na- 


| 


Br. 808, 


Albert Thomas 


Napisał Stanisław Posner, 
Cena 10 


rek 


miestnictwie na Orawie ośmiu czeskich tołnie-| 
rzy wdarło się na zebranie ludowe, któremu 
Hlinka przewodniczył; lud jął bronić przewod- 
cę swego; w tem spotkaniu padło trupem dwu 
Słowasów, pięciu odniosito ciężkie rany. Ks 
Hlinka psali niedawno w „Slowaku* (ltożem- 
berk); „żyuśmy tysiąc lat z Madziarami, znęca» 
li się nad nami, ale Czesi w ciągu dwu "lat wy» 
rządzili nam więc ej krzywdy niż Węgrzy w 
ciągu lat tysiąca", W związku z temi gwalta- 
mi słowacka partja ludowa zażądała, aby cze 
scy żołnierze zostali wycofani ze Słowaczyzny, 
żądają tedy ustanowienia komisji specjalnej 
dla zbadania zbrodni czeskich. Więzienia w 
Misowie, Lllawie, Teresiu'e, Bratislawie (Pres 
burg), Koszycach — pełne są jeńców slowac- 
kich, którzy ośmielają się być niezadowoleni « 
czeskiego kulturaluego panowania. 


Konwencja gdańska. - 


Paryż, 9 listopada. | 


(E. EY. Delegacja polska otrzymała: 
notę konferencji ambasadorów w sprawie 
dołączony 
był nowy tekst konwencji Polski z Gdań- 
skiem, zatwierdzony przez konferencję. W 
porównaniu z brzmieniem projektu kon- 
wencji z dnia 20 października nowa redak- 
cja zawiera w sobie zaniany na korzyść Pol- 
ski. Komferencja Ambasadorów prosi de- 
legację o podpisanie ustalonego obecnie 
tekstu konwencji nie później, niż dnia 18 
b. m. Równocześnie konierencja zawiada- 
mia że konstytucja wolnego miasta Gdań- 
ska będzie ogłoszona nieodwołalnie 15-go 
listopada. 


, 


Na Górnym Slasku, 


; Bytom, 11 listopada, 

(P. A. T.). Po przeprowadzeniu rówao- 
mierności narodowościowej w policji piebiscy* 
towej, która jest policją państwową, wladze 
koalicyjne zamierzają także przysiąpić do re- 
formy poliejj gminnej w tym duchu, by ró- 
waież składała się z połowy Polaków i polowy 
Niemców. Komisja międzysojusznicza ma pra- 
wo do tej zmiany na podstawie umowy plebi- 
stytowej, zawartej dnia 9 stycznia b. r. w Pa- 
ryżu między komisją koalicyjną a rządem nie 
mieckim. 

Polskie pisma ogłaszają odezwę „Polskie 
go Biura Policji górnośląskiej" jo nadsyłanie 
zgłoszeń Polaków do służby policji gminnej, 
tak zw. tu policji „modrej“ w przeciwstawie- 
niu do-policji „zielonej“, niemieckiej, Władze 
koalicyjne rozeslały do wszysikich oddziałów 
policji gminnej na GQ. Śląsku kwestjonarjusze 
w celu stwierdzenia ich generalji, przyczem po- 
„dano także rubryki wyznania i narodowości. 


Bytom, 11 listopada. 


(P. A. T.). W nocy z soboty na niedzieię 
władze koalicyjne przychwyciły ma dworcu w 
Opolu znowu caly wagon z amunicją do armat 
i mioiaczy min, nadto części składowe dział ń 
karabinów maszynowych. 


Angielskie pomysły 


Bytom, 9 Nstopada 

(P. A. T.). Prasa niemiecka zamieszcza 
depeszę z Paryża, wedlug której pisma pary- 
skie donoszą, jakoby Anglja miała zapropo- 
nować, by konierencja w Genewie odbyła się 
dopiero po plebiscycie na G. Śląsku. Metywem 
tej zwłoki ma być, według prasy paryskiej, to, 
że Anglja pragnie oznaczyć wysokość uietniec- 
kich odszkodowań według tego, - czy Niemcy 
będą dalej posiadały G. Śląsk, czy nie. W ra- 
zie, gdyby kraj ten przypadł Polsce, Angija hę- 
dzię za obniżeniem sumy odszkodowań nię- 
mieckich. Plebiscyt na G. Śląsku miałby być 
przyspieszony, aby konferencja genewską ma 
gla się odbyć w drugiej połowie lutego, 

Prasa francuska, według tej depeszy, wy- 
stąpiła podobno z gilnym protestem przeciwk» 
tej koncepcji angielskiej. 


icad barziwega póliedlegia w $ejmić 
Paryż, 9 listopada 
> o EE). Wszyskie ~ s2 rase iranoiakić ža- 
u | 
p ego o. Sej 


Echa wypadków kwiat LOWYCd W Poznania 


zuań, 9 listopada. 
(Œ. E.). W dniu 15 Koc rozpocznie się 
w Poznaniu Przed izbą karuą procea w spra- 


sobie: Komisja, zgodnie z art. 7, uregulowanie | wie zajść w dniu 26 kwietnia r. b, podczas któ- 


kwestji, związanych z natychmiastowym po 
wrotem wyżej wymienionych kategorji osób. 


rych doszło do/starć z policją. Rozprawy są 
dowe potrwgją Prawdopodobnie tydzień. 


( 
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Gdańsk, 9 listopada. 
(P. A. T.). Jak donoszą dzienniki niemiec. 
kie z Paryża pod datą wczorajszą, niemieckg 
detegacja Gdańska podpisze konwencję dzisiaj 
ogodzinie 5 po południu. Podpisze ją nadbur- 
mistrz Sahn i posel do konsiytuanty gdańskiej 
Schiimmer. Zarówno konwencja, jak i akt kon- 
stytucji będą nosiły datę 15 listopada r. b. . 
„Danziger Zeitung“ donosi, że delegacja 
gdańska upoważniła nadburmistrza Sahmą do 
wzięcia udziału w debatach Ligi Narodów nad 
konstytucją Gdańska. Nadburmistrz Sahm wy- 
jeddża do Genewy z Paryża z częścią delegacji, 
peszta członków delegacji pozostaje w Paryżu 
dla załatwienia nieuregulowanych jeszcze kwe= 
stji Obrady Ligi Narodów rozpoczną się dnią 
13-.go b. m, 


A 


| Interpelacje W lubie Gmi 


a Litwie Środzowej, 


Londyn, 9- listopada. 

| (EE). W Izbie gmiu złożono szereg inter 
zaa, zwróconych do Lloyd George'a w apra- 
wach Litwy, 

Porucznik poseł Kenworthy zapytał prezę: . 
sa ministrów o położeniu obecuem ną Litwie > 
oraz o tem, jakie kroki przedzięwziął rząd an" 
gielski celem utrzymania niepodiegiości tego 
malego narodu. 

Lloyd Ueorge odpowiedział, że według © 
statnio otrzymanych wiadomości, wojska gen, 
Żeligowskiego nie opuściły okolig Wilna. Kząd 
Litwy ;północuej znajduje się w Kownie. Co się 
tyczy drugiej części zapytania — to Liga Naro- 
dów zajmuje się właśnie teraz zalary.em p 
sko - litewskim, 

Poseł Kenworthy zapytał dalej dlaczego 
nie przedsięwzięto działań energicznych, jak 
podczas inwazji wojsk bolszewickich do Pulski, 

„ Lloyd George oświadczył, iż wedlug posia- 
danych inforinacji energiczna akcja była przed. 
Sięwzięta. Poseł Keoworthy wyraził wątpili 
wosć co do skuteczności tej akcji, 

Psel Ormsby Gore zapytał Lloyd George'a, 
czy Rada Ligi Narodów powzięła już uchwałę 
w sprawach litewskich, czy może zajmować się 
i wyrażać opinję w kwestjach spornych między. 
rządami polskim, Litwy kowieńskiej į tymczas 
gowym rządem wojskowym Litwy środkowej 
gen. Żeligowskiego w Wilnie, Poseł pytał das 


. lej. czy przedstawiciel Ahglji znajduje się w 


| 


Wilnie, a w razie twierdzącej odpowiedzi, jakie 
jest położenie obecne tego miasta. 

Lloyd George odpowiedział przecząco na 
pierwszą część lnierpelacji. Wie ca, że Liga Na- 
rodów na ostatnie posiedzeniu zajmowała się 
tą kwestją, nie może wszakże dać szczegóło- 
wych wyjaśnień, dopóki nie otrzyma sprawo= 
zdania bezpośredniego. Co się tyczy drugiej 
części iuterpelacji — odpowiedź na nią jest 
przecząca. Co do trzeciej części interpelacji — 
odpowiedź na nią zawierała się w wyjaśnie. 
niach udzielonych przed chwilą na pytanie po. 


sła Kenworthy, 


Wówczas poseł Armsby Gore zapytał: Czy 
rząd angielski zamierza wysłać na Litwę swych 
przedstawicieli, którzy mogliby dzielić szczę 
gółowych informacji o tem 00 się tam dzieje. 
Poseł Łambert zapytał Lloyd George'a czy mo- 
że dać odpowiedź na pytanie, kiedy będzie er 
głoszona uchwala Rady Ligi Narodów w spra- 
wie polsko - litewskiej. 

Lloyd George odpowiedzia), iż ma nadzie- 
ię, że pat ta wkrótoe, 
< W sprawie umieszczenia tej kwestji na po. 
rządku dzienuym Ligi Narodów przedsięwzięta 
pewue kroki, niewiadomo wszakże, ile czasu 
potrzeba będzie, aby kwestja ła zostałą zała* 

dwiona. Zależy to przedewszystkiem od tego, 
czy zdsięgnięcie zdania ludności będzie czy nie 


N 806 , 
| PAŁ 


będzie dokonane. Lloyd George zakomunikował 
również na pyian'e Ormsby Gore, że przedsta- 
wiciel angielski znajduje się na Litwie. 


Wrangel 
Konstantynopol, 9 listopada. 

(E. E.). Armja gen. Wraugla powstrzymała 
ataki bolszewickie w rejonie Newoaleksiejewki, 
oraz Siwaszu. Ruch odwrotowy armji Wrangla 
jest już ukończony. Wojska jego nie opuszczają 
już dalszych terenów. W odcinku na północ od 
Perekopu armja czerwona cofnęła się na pôi- 
noco - wschód, zmuszona do tego przez gwał- 
towne ataki oddziałów Wrangla. Organizacje 
partyzanckie, pozostające pod dowództwem: 
Wrangla, zaatakowały bolszewików w pobliżu 
Aleszek, gdzie rozbiły brygadę piechoty czer- 


wanej, 
jnna 


| Moskwa, 9 listopada. 
(P. A. T) (Radjo). Z okazji trzeciej 
rocznicy rewolucji Ogłoszono daleko idącą &- 


mnestję. 
Siemionow W mewo 
; Sztokholm, 9 listopada. 
(E. E.). Rosyjskie pisma sowieckie ogłosiły 
wiadomość, że general Siemionow dostał się 
dv aiewoli bolszewiokiej, prawdopodobnie zo- 
«tanie on rozstrzelany. 


Rewoiucja w Irlandii. 
; Londyn, 9 listopada. 
(E. E.). W Irlandji wybuchnął strajk kole- 
jarzy. Sytuacja przedstawia się poważnie. Wy- 
wóz do Anglji bydła, drobin i produktów mle 
„cznych będzie prawdopodobnie przerwany. 
Dublin, 9 listopada. 
(E. E.). Prwdziwą bitwę stoczono w Galvay 
między oddziałem agentów policyjnych a sin- 
feinistami. Ze strony sinfeinistów jest dużo za: 
bitych i rannych. W Belfaście wynikło starcie 
między oranżystami a siufeinistami. Policja 
przywróciła porządek. i 
Dublin, 9 listopada. 


(E. E). Postanowienie irlaudzkiego towa- 
rzystwa kolei żelaznych, o zwolnieniu 3,000 u- 
szędników i fuukcjonarjuszów kolejowych roz 
ciąga się na całą Irlaudję. Na wielu linjach ko- 
lejowych ruch wstrzymano zupełnie. Na linjach 
głównych ruch został ograniczony, o ile polity- 
ka obecna się nie zmieni, w tym tygodniu ruch 
kolejowy na wszystkich linjach w Irlandji bę: 
dzie zawieszony, 


+ p! 
Eyi we Ehi 
Rzym 9 listopada, 
(E. E.). Wybory do władz municypalnych 
4 administracyjnych we Włoszech dały zwycię- 
stwo blokowi demokratyczaemu w Neapolu. 
Florencji, Genui, Palermo, Bari i Pizie, jak 
również w inuych wielkich środowiskach. So- 
cjaliści osiąguęli większość jedynie w Medjo- 
lanie i Turynie. Wybory poprzedzone były bar- 
dzo ożywioną kampanją wyborczą. 
Raym, 9 listopada. 
, E}. Podczas wyborów do rad miejskich 
w sic „niejscowościach na prowincji przyszło 
Go zaburzeń. We Florenaji wydarzyły się krwa- 
we starcia między konstytucjonalistamm a secja- 
Usiami. Jest 2 zabitych į kilka osób rannych. 


Wybary we Frenci. 
Paryż, 9 listopada, 
(E: E.). Wybory do Senatu francuskiego 
wyznaczono na dzień 9 stycznia 1921 r. 


Katastrofa 


Berlin, 8 listopada. 
(P. A. T.). (Radjo). W Clermont Corraud 
zdarzyła się wczoraj po południu w gniachu 
ratusza wielka katastrola. 
się tam celem obejrzenia sztandarów 13 kor 
pusu. Pod ciężarem tłumu zarwała się podło- 
ga i około 100 osób spadlo na dół. Z pod gru- 
zu wydobyto dotąd zwłoki jednej osoby oraz 
okolo 40 osób ciężko rannych. i 


"Z prowincji. 
° Lublin. 


(Korcsp. wlasna). 
jej roczni studnia Niepodl. Repub 
Wbekód drugiej rocznicy powstunia Niep ; publ, 
Polskiej — Komisara rządu p. Rączka nie pozwala 
na obchód, 


s FA robotnicy i inteligencja postępowi m, 
Lublina praguęji uczcić uroczystym obchodem dru- 
gą rocznicę powstania Rządu Lubelskiego do. 7 li- 
stopada. Na program dnia miały gię złożyć rano 0 
10-ej wiec robotniczy, na którym miał przemawiać 
poseł tow, M, Malinowski — na ulicach miano U” 
rządzić sprzedaż znaczka w celu wznowienia sta- 
łych kursów robotniczych kulturalno-oświatowych, 
saś po południu miala się odbyć akademia, której 
program obejmował: odczyt b, cziouka Rządu ludo- 
wego tow, M. Malinowskiego, deklamację :ow. U- 
ziembly i chór robotniczy, Program ogioszono afi- 
iszami, oraz wniesiono odpowiednie zawiadomienie 
do pana Komisarza Rączki, na kilka dni prze1 
dniem 7-go listopada, ` / 

Ale jakież było zdziwienie postów, kiedy w 


Liczny tłum zebrał 


„toOBOT"IK", środa, 10 Hstopada 1920 r. > i 
pa A E aa nn 


sobotę, a więc w przeddzień obchodu p. Komisarz 
Rączka zawiadamia Okr. Kom. Rob, P, P, S., iż na 
obchód nie pozwala, albowiem o sprzedaży znaczka 
nie zawiadomiono władz na 8 tygodnie przed uro- 
czystością; na akademję nie pozwala, bo nie było 
w podaniu szczegółowego programu i streszczeń 
przemówień; na wiec poselski dlatego, że na za- 
wiadomieniu o wiecu nie bylo 10 mark, stempla. 
Jednem słowem p. Rączka rozbił wszystkie przygo- 
towania do obchodu, 

Oburzeni do giębi tym faktem robotnicy zwró- 
cili się do posłów tow. Malinowskiego 1 Dymowskie- 
go, aby koniecznie dzień ten uświęcić. 

Wobec tego poslowie rano urządzili wiec spra- 
wozdawczy, nawiązujec temat do przeszłości i prze- 
wrotu Lubelskiego, Policja w osobie pana podko- 
misarza przez pana Rączkę zastrzegła się, iż posło- 
wie mogą urządzić wiee, ale nie inny, jeno spra- 
wozdawezy, 

—Wiec się odbył bardzo uroczyście, do uświet- 
nienia przyczyniła się orkiestra kolejowa, Po polu- 
dniu odbyła się akademja; referował posel tow. 
Malinowski, przewodniczył na obydwóch zebraniach 
poseł tow. Dymowski, 

Szykany pana Rączki, to nie pierwszyzna dla 
robotników lubelskich. zorganizowanych pod sztan: 
darem P, P. S, Oto dnia 8-go listopada pan Raez- 
ka przysłał znów odmowną odpowiedź co do urzę !ze- 
nia odczytu w Lublinie przez posla tow. Dreszera, 
motywując w ostatniej godzinie, że niema na po 
daniu stempla i streszczenia przemówienia posła. 
Oburzenie robotników coraz więcej wzrasta, albo- 
wiem nawet za czasów austriackiej okupacji nie żą- 
dano od P. P, 3, na zawiadomieniach o wiecach 
żadnych stempli, Pan Raczka nie zawiadomiwszy 
uprzednio nikogo o jakichś nowych porządkach, cze- 
ka, aż ktoś się zgłosi z takiem, czy innem pozwole 
niem, a przetrzymawszy je u siebie, odrzuca lub 
pozwala, zależnie od jego nastrojów 1 sympatji Tyl- 
ko robotniczej ludności miasta Lublina nie może 
się pomieścić w głowie. tż urzędnik płatny przez 
Niepodl. Rzeczp, Polską jest przeciwnikiem obcho- 
du na uczczenie jej odrodzenia. , L—ka. 


m_n rĘ 


Zamość. 


(Korespondencja własna), 
Poseł tow, Dreszer przed wyborcami, 


W wypewionej po brzegi publicznością wielkiej 
sali teatru miejscowego w Zamościu, sianął dnia 31 
października przęd sweimi wyborcami poseł tow, 
Dreszer, Zjawił się w mundurze wojskowym, ©0 wy- 
woiajo u zgromadzonych tem żywsze oklaski, jako 
wyraz uznania za spełniony podwójnie obowiązek 
wobec swych wyborców i Niepodlegiości, 

Przewodniczył zebraniu tow. Jaa Prus z Wie- 
przeca, sekretarzował tow. Bolesiaw Kazanecki, - 

W późjoragodzinnym  reieracie tow, Dreszer 
skreślil bardzo wymownie prace, jakie dotychesas 
speinij em tak aa polu ustawodawstwa, jak i 
wzgiędem obrony Ojczyzny, Nakreśliż bardzo, wy- 
mownie pracę Klubu Polskich Posłów Socjalistycz- 
nych, Referat został nagrodzony rzęsstemi oklaska- 
mi. Po królikiem przemówieniu tow, Piotrowskiego 
zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucję, w której 
czytamy m. innemi: 

Zgromadzeni oświądczają, iż uchwalenie 
senalu w Sejmie przez większość reakcyjną, 
jest prowokacją szerokich mas ludowych, na 00 
jednak lud się nie godzi i domaga się od 
swych przedstawicieli w Sejmie, aby wytężyli 
wszystkie siły i użyli wszystkich siużących im 
do dyspozycji środków, celem obalenia tej krzy- 
wdzącej w wysokiej mierze lud uchwały sej- 
mowej. Zarazem zgromadzeni stwierdzają, że 
Sejm w obecnym swym składzie o większoś.i 
reakcyjnej n.e jest rzeczywisiym wyrazem woli 
ludu, wobec czego wszystkie uchwały krzyw- 
dzące lud, są podejmowane wbrew jego woli i 
są prowokacją mas ludowych. 

Zgromadzeni stwierdzają, że w chwili na- 
wały bolszewickiej tyiko cluop, robolnik i u- 


` 


‘teligent pracujący speinil swe zadanie obrony 


Niepodiegłości Ojczyzny, czem dowiedli, że 
jedymie iud pracujący w swej masie zdolny 
jest do utrzymańia tejże Niepodległości, a to 
stać się może przez ujęcie rządów niepodziel- 
nie w swe ręce. 

Wobec tego zgromadzeni domagają się u- 
tworzenia Rządu Robotniczo - Chłopskiego, ja 
ko jedynego wyrazu woli ludu polskiego. 


Reżwizycja boteli | 
| a pracownicy hotelowi, 


Pracownicy hotelowi zwrócili się do swoich 
pracodawców z żądaniem wyznaczenia im stałych 
pensji į zniesienia upokarzających napiwków, Wia- 
ściciele hoteli w odpowiedzi swej zaznaczyli, że nie 
mogą piacić sia'ej pensji pracownikom, odpowiada 
ącej ich potrzebom, gdyż wobec rekwizycji hoteli 
šami znajdują się w krytycznem po.ożeniu, Otizy: 


mując za pokoje zarekwirowane śmiesznie imale su- 


wy: 8 do 5 mk. Zwiążek zaw. praecowm ków hotelo- 
Mtei tego powodu w liście do nas'ej redakcji 


Epidemją rekwizycji hoteli w Warszawie przy 
brala rozmiary wprost zastraszające dla egzystencji 
naszego zawodu ij z każdym dniem się EŃ 

Po zarekwirowaniu hoteli; Luxenbasga, Fran- 
cuskiego; Mazowieckiego, Niemieckiego, Paryskie- 
ga, a ostatnio przez Francuzów — Naro 
dowego, które to hotele zostały zajęte na różne biu- 
ra i które UWażać należy za stracone, przy- 
szła kolej na hotele: Polonja, Polski, Drew 

'Przyszia kolej na hotele: Polonja, Polski Drez- 


deński, Wawel, Continental (są w projekcie: Rzym- 
ski, Saski, Royal i Gramd-Garni), 

Z hoteli, które zostały zamienione na biura, 
pracownicy zostali wyrzuceni na wuk, a W tyon 
hotelach, w których mieszkają wyiączęie wojskowi, 
pracownicy przymierają z glodu. 

Pozosta!e hotele, jak Europejski, Bristol, Brithe 
loweki, Savoy i Angielski w większości gą zajęte 
przez misje i kancejarje dla misji, 

Musimy zaznaczyć jeszcze, iż najpiękniejsze po 
koje zajmują różne misje i oficerowie koalicyjni, za 
to mie nie płacą, a placi za nich miasto od 8 dv 5 
marek za pokój, k 

Gorzej przedstawia się rzeon, gdy zajdzie po 
trzeba ulokowania w hotelu zagranicznej olicjalnej 
osoby, wtedy bezceremonjalnie wladze wyrzucają 
na bruk pierwszego lepszego obywatela polskiego, 
nie troszoząc się o to, czy ma gdzie spać, czy nie, 

, Wręcz,przeciwnie przedstawia się sprawa w Par 


Ruch robotniczy. 


W Peźzce, 
LJ v 4:0 
A życia parii. 
` Dnia 11-go listopada r. b. we Czwartek 
o godz. 6-ej, w lokalu 0. K. R., AL Jerozo- 
limskie 56, pumktuałnie Komitet Kolejowy 
P. P. S. zwołuje MKonierencję Okręgową 
Kołejową P. P. S., celem wyboru delegatów 
na Zjazd partyjny Kolejarzy, odbyć się ma- 
jacy w dniu 14 listopada r. b. w Warszawie. 
Umawiane będą także sprawy związane ze 
zjazdem przy udziale posłów do Sejmu. 
Winni się stawić koniecznie wszyseęy 
członkowie P. P. S. kolejarze. 


Dzielnica Wola-Czyste! 

W piątek o godzinie 7-ej wieczorem, 
Wolska 44, lokal P. P. S., wygłosi odczyt 
tow. radny Jaworowski o prawach i wolno- 
ściach politycznych pod tytułem „Żądamy 
uwożnienia więźniów politycznych. 

Dzielnica Wola-Czyste! 

W niedzieję o godzinie 4-ej zabawa 
dzielnicowa, w programie zagajenie, muzy- 
ka — śpiew — deklamacja, po skończonym 
programie tańce. Bufet bez alkoholu. Lo- 
kal P. P. S., Wolska 44. 

Wydział Zagraniczny, Posiedzenie Wy- 
działu Zagranicznego Partji odbędzie się w 
czwartek o g. 8 pp- w lokalu C. K. W, 

Dzielnica Powiśle! Dziś, t, j. w śrbdę o g. 7 pp 
odbędzie się zebranie komitetu dzielnicowego w lo 
kalu własnym (Solec 68), 

Baczność Praga! Dziś, w środę, o godz, 7 pp, w 
lokalu własnym (Kępna 15) odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy Praskiej. 

Baczność Ochota! Dziś, È j. w środę o godz. 7 


wiecz, odbędzie się zebranie komitetu dzielnicowe- |. 


go w lokalu wlasnym (Grójecka 15), 

Powązki! Dziś o godz, 7 wiecz. w lokalu wła- 
snym (Okopowa 80) odbędzie się posiedzenie komi- 
tedu dzielnicowego. i WEA 

Wydział Kobiecy. Dziś w środę, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu o godz, 7 pp. w lokalu Al, 
Jevozolimskie 56, 


Baczność komitet pocztowy. Dziś o godz. 7 pp. 
odbędzie się zebranie Komitetu Pocztowego w lo 
kalu Al, Jerozolimskie 56, 

Odczyt tow, Z, Zaremby. Staraniem Warszaw= 
skiego Wydz, Kuituralno- Oświatowego odbędzie się 
w piątek, 12 b, m. wieczór dyskusyjny na temat 
„Casy poirzetne są Polsce Rady Robotnicze“ i. Refè- 
rować będzie tow. Zaremba, Do dyskusji zaprosze” 
ni zostali najlepsi zuawcy. omawianego tematu, 
Bilety w cenie od 5 do 10 mk. są do nabycia od Y 
rano do 8 wiecz, w lokalu O, K. R, w AL Jerczo- 
limskich Nr, 56, 


kich zawodowy. 


Z posiedzenia Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawydowych. 

` Na swojem posiedzeniu z dn. 9 listopada 
b. r. Komisja Ceulralaa uchwaliła jednogłoś- 
nie nasiępującą rezolucję: : 

„Sianowisko Związku Ziemian, który, zer 

wawszy w wiarołomny sposób zawartą ze Zw. 
Zaw. %ob. Rol. Rz. P. umowę, odmawia rozpo- 
częcia z tym związ siem wszelkich periraktacji 
pod pozorem, że stanął on na stanowisku anty- 
pańsiwowem, jest wypowiedzeniem walki ca- 
lej klasie pracującej w Polsce. 
Wobec tego Komisja Centralna, jako re- 
prezóniantka ogółu zawodowo  zorganizowa- 
nych roboiników, oświadcza, że narzuconą 80- 
sc wre przyjmuje i w całej pelni ją przepro- 
wadzi 


Równocześnie, rozumiejąc trudności prze- 
prowadzenia tej walki na terenie stosunków 
rolnych i jej znaczenie dla wyżywienia klasy 
robotniczej, wzywa Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. P. 
do zupełnego podporządkowania się w lej ak- 
cji dyrektywom Komisji Centralnej, która jesz» 
cze raz sprobuje wpłynąć na rząd w kierunku 
zmuszenia Związku Ziemian do zawarcia umo- 


naw 


ryżu lub Londynie; tam niema żadnych ulg i przy 
wilejów dla naszych olicerów lub innych polskieh i 
obywateli, tam nie wyrzucą Francuza lub Anglika „zal i 
dlatego, że przyjechal! Poluk, Tam każdy musi pae 
cić 400 i więcej marek za pokój w bv.eiu za dobę, 
Zapytywali nas niejednokrotnie (żartami) przys © 
jezdni zagraniczni goście, czy wiaściciele nasi preys 
padkiem nie dostają zapamóg amerykańskich % 
„Cioci Imei“ w postaci bielizny i 4 pa że tak tenio 
odnajmują pokoje, AB 
Związek Zaw. Pracowników Hotelowych nie - 
występuje w obronie właścicieli, lecz występuje s 
protestem przeciw niszczenia warzztaów pracy F 
swych czlonków i prosi Polskich Poaiów Socjalistye 
czmych, o wwrócenie uwagi na kilkaset zorganizowa 
mych pracowników, kómy chcą miesć zwyczaj 
przyjmowania „napiwków” i cheq wejść na drogę 
zarobkowania, jak juni robotnicy, którzy nie prozą 
lecz żądają za swą pracę, 


wy, a gdyby to pozostało bez rezultatu, prze 
niesie walkę na inne dziedziny prhcy, prokla- 
mując w ostatecznym razie strajk po } 
Do kom'sji mającej kierować powyższą ake 
cją powołano: tow. tow. pos. Żuławskiego 
(przew: Kom. C.), Zemło (Zw. metalowców), 
Stańczyka (Zw. górników), Hnatkowskiego 
(Zw. drukarzy), Jaroszewskiego (Zw. Małopok 
Ski), Lubaczewskiego (Zw. użyteczn. publicz.). 
Strajk man festacyjny, SEA 
Kraków, 9 listopada. (P. A. T.). Małopoł-, 
ski Oddział Związku Zawodowego Farmacee 
tycznych Pracowników w Krakowie ogłasza w 
dziennikach, że w środę 10-go b. m. odbędzie 
się w aptekach krakowskich manifestacyjny © r; 
strajk jednogodzinny od g. 1-ej do Ż-ej w pe 
łudnie, na znak protestu przeciw lokaulowi w 
aptekach warszawskich, oraz solidarności a 
pracownikami tamiejszych aptek. i er 
Główny Zarząd Związku Zaw. ‘Pracowników = 
więziennych Rzeczypospolitej Polskiej, (Al. Jarozæ 
limskie 56), Dnia 10 listopada r, b, t. b w środę 
o godz. 7 wiecz, odbędzie się zebranie Zarządu Gló- | 
wnego Związku Zawodowego Pracowników Wie 
ziennych Rzeczypospolitej Polskiej w lokalu Zwią 
ku (Al Jerozolimskie 56), Czioukowie Gl, Zarząła 
proszeni są o punktualne przybycie, : - SG 
Ze Związku Metalowców, Leszno 58. W śradę 
d. 10 b, m.o godz, 7 w. odbędzie się posiedzenie 
wra łącznie z komisją dia opracowania norm 


Baczność pracownicy garażowi! Członkowie - 
Związku! dnia 10 b. m, t, j. w środę, o g. 7 w, ode 
będzie się ogólne zebranie pracowników > 
wych, Prosimy o punktualne przybycie, X 

Ze Związku Robotników Miojakich (Al, Jerozo- 
limskie 56), W czwartek dn. 11 listopada z, b. o g. 
7 wieczorem w lokalu Związku, Al, Jerozolimskie 
56, m. 4) odbędzie się zebranie Rady Naczelnej 
Związku Robotników” Miejskich, Wszyscy delegaci | 
członkowie zareądu proszeni są © 
przybycie, Na porządku cbrad -— sprawy osgniza- 
cyjne, . = 


Zagranicą, 


+ wódz 


"I 
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? 


scy w okręgu Agujstas zajęli trzy kopalnie wę 
gia i zaprowadzili adm nistrację aja gat 
Wojsko zaatakowało górników, Wielu góra © 
ków zginęło. 203 
STANY ZJEDNOCZONE. E 
II-gi amerykański zjazd kooperatyw. = 
New Jork, 5 listopada. (Tel. wl). Daia 
11, 12, 13 i 14 listopada odbędzie się w i 
nati, Obio, drugi ogólno - amerykański kope 
gres kooperatyw. Celem zjazdu jest stworzę- 
nie jednego wielkiego związku kooperatyw. © 
i INDJE. a SE) 


Kalkuta, 9 listopada. Ruch pat = 
przybiera wielkie rozmiary, Na linji jowej 
jednej z największych w Indjach ang'eiskich | 
Bengal — Nagpur zastrajkowało 10.000 robote ay 
ników. Strajkują robotnicy gazowni i tramwe - 
jów w Bombaju. : T 
; Strajk w Berlinie, (5 


Berlin, listopada. (E. E). W wyni 
rokowań między władzami miejskiemi oraz 
ganizacjami i ugrupowaniami robo 
strajk robotników berlińskich będzie prawd 
podobnie wkrótce zakończony. TAA 
że głosowanie w sprawie strajku nie dało ! 
magartej większości % głosów za c 
Zarząd miast podobno zgodził się podn 
płace zarobkowe robolników w wrea 
ktycznych, bez względu na niedawno udzielo © 
ne podwyżki. Sprawa ukończenia lub m - 
rzenia się strajku zależna jest od zka 
robotników zakładów gazowych i wodoci 
Pracownicy tramwajowi ogłosili strajk dla p 
parcia strajkujących robotników zakładów € 
ktyrcznych. Of.cjaliści miejscy odrzucili. 
głosami przeciwko 347 rozstrzygnięcie s 
podwyżki płac przez sąd polubowny. 
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s 


d Drobne wiadomosei. 
|. Gobeliny za chleb, Zamek księcia Eugenjusza 
„sk pod Wiedniem zawiera zbiór wspaniałych gobeii- 
T mów olbrzymiej wartości. Otóż Rada Ministrów w 
= Ausi uchwaliła odprzedać te gobeliny Holandji 
| wzamian za zboże, z 
Jerzy Kaiser, jeden z wybitniejszych autorów 
drematycznych młodych Niemiec,! został aresztowa- 
. my pod zarzutem popelnienia przestępstwa, 
R Prot, Walter Schiicking, znany bojownik pa- 
i is i suzery demokrate, musial opuścić ka- 
tedrę w Marburgu i przyjąć profesurę w akademji 
_ handlowej w Berlinie, Reakcja sroży się szczegói: 
= mie na uniwersytetach nietylko w Niemczech, ale 


|| tw Warszawie, 


Dr. Jelmicixi 


przeprowadził się na ul. Smolna Ne 12; 
' choroby skórne I weńeryczne 10—12 1 5—7. 
NB mea | Pameli m mima mra r PA OWA A ARA 


„Już pewne są nasze granice wschodnie! 
Zdobyć nam teraz Zachodnie. Kresy! 
Górny Śląsk toczy ostatni bój! 
- Na pomoc braciom Ślązakom! 
-Na pomoc wszyscy! 
Składajcie ofiary na akcję plebiscytową, 
póki czas — póki jeszcze czas! 
Oliary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZE- 
= NIA GÓRNEGO ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO- 
= LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed- 
= mieście 60 codziennie od godz, 9 rano do 7-ej 
_ wieczór. 

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in- 
teresantów od godz. 9 rano do 3 po południu. 
~ RACHUNKI BIEŻĄCE: 
= .= Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 

" — Pocztowa Kasa Oszczędności 1042. 
' Bank Rolniczy w Poznaniu“, 
(ut. Or- 


CYRK jt iroczhowski (0: 
Dziś, 6 w. Hedzwyczajny Kosy, Bajkowy 
Program Listopadowy 


. oraz gościnne występy BIM-BUMA, słynnego 
" komika polskiego, ulubieńca Publiczności. 
| BIPIE NE RZEK ZIE CE ZETA ATA 0 ZE 4 NAA. MORE M DA LAPONIA | TJ LA a OTEEŁWY 


- lycie gospodarcze, 

Rynek pieniężny, 500rb. carskie płacoao 307— 
810 — 297.50. 1000-nb. dumskie płacono 44, 250-rb, 
- dumskie piacono 47 — 44, ; 
- Dolary St, Zjedn. 410 — 890, franki franc. 26— 
25, franki belgijskie 27,50 — 27, franki szwajcar- 
skie 65 — 62, funty szterlimgi 1430 — 1370, marki 
| niemieckie 510 — 480, korony austrjacki 82 — 78, 

korony czesko-słow, 4.50 — 4.10, korony szwedzkie 
|. 88 — 79, korony duńskie 57 — 56, korony norwe- 
| skie 66 — 54, liry włoskie 14,75 — 14, Floreny hol. 
"MmM<=1....:. % a 23 
Stosunki handlowe Anglji z sowietami. 
- O ile nie przeszkodzi nie nuevczekiwanegu, 
pr wania do nawiązania stosuakoów han- 

 dlowych z Rosją będą calkowicie ukończone 


SSN 


1 
ko 
8 


DE — 
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M ciągu kilku dai, (EE), | o 
Zamówienia sowieckie w Szwecji. Rząi sowiee- 
poczynił w syudykacie metalurgistów szwedzkich 
zamówienia na ogólną sumę 4 milj, tuntów s:erl, 
Ep gwarancja zapiaty będą zdeponowane pewne 
i złota. Sowiety zobowiązały się dostarczyć 8u- 
"rówców, lecz umowy będą uznane za ważne jedynie 
w tym wypadku, jeżeli rząd sowietów zamówi je- 
sze w roku bieżącym 1000 lokomotyw (E, E.), 


_ | CZYŚCI WYROBY 
SKÓRZANE, 
NBUTY,TEKIŁADOWNICE 
NA. T.D. „© 
ŚeRuDzi OS 


Wszechświatowa 


NAJLEPSZA 


PASTA DO OBUWIA 
GUTTALIN 


Dobrze konserwuje skórę, 
nadaje jej błyskawiczny połysk i miękkość; 


fabryki przetworów chemicznych „GUTTALIN" 
WARSZAWA, LESZNO 73, tel. 124-34 i 23434. Whit M. Słomnicki 


Kronika. 


Sprostowanie, Do sprawozdania o pogrze- 
bie tow. Korczaka wkradła się omyłka: miano- 
wicie oficer 201 p. żegnając tow. Korczaka w 
imieniu kolegów i składając na trumnie wie- 
nieo od generała Żeligowskiego, zaznaczył, że 
tow. Korczak został przedstawiony do krzyża 
„Virtuti Militari“, nie przypina! jednak krzyża 
do trumny. 

Przedłużenie ograniczeń w ruchu kolejowym, 
Wprowadzone ed dnia 3 listopada odwolanie posią: 
gów osobowych, wywolame potrzebą uzyskania pu- 
rowozów dla ruchu towarowego,rprzedłużone zosia 
30, Oe na ZAEWALi t, j. do dnia 17 li- 
stopada r, b. ' 

'Odwolane pociągi są następujące: 

1) p, Nr. 417, odchodzący o godz, 17.10 z War: 
szawry Głównej do Torunia i Tczewa, 

2) p. Nr. 103 (tylko dla wojskowych), odcho- 
dzący © godz. 20,40 z Warszawy Gdańskiej do Kra» 
kowa, At] PP. 
8) p. Nr. 51, odchodzący o godz, 22,00 z War- 
szawy Wsch. do Dęblina i Granicy, 

4) p. Nr. 412 przybywający o godz, 15.10 na et. 
Warszawa Gł, z Tczewa i Torunia, 

5) p. Nr. 102 (tylko dla wojskowych) przyby- 
wający o godź, 10.45 na st, Warszawa Gdańska i 

6) p. Nr. 52, przybywający o godz, 8.10 na st, 
Warsz, Wschodnia z Granicy i Dęblina. 

Biuro Informacyjne Tymcz, Komisji Rządzącej 
Środkowej Litwy uruchomione zostało przy ul. Hi- 
potecznej Nr. 5, Godziny przyjęć od 10 do 12 rano. 


Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Miejskiej odbędzie się w dniu 18 listopada 1920 r. 
(sobota) o godz. 7 wiecz, w sali obrad Rady, 


Obchód pięćdziesięciolecia republiki francu- 
skiej, Z okazji pięćdziesięciolecia republiki fran- 


„EOBOTNIK”, środa, 10 listopada 1920 5. 


ouskiej i rocznicy zawercia rozejmu, ambasador | 


Francji, generał szef misji francuskiej, i cziom- 
kowie kolonji francuskiej, zbiorą się w cawar- 
tela, t. j. d, 11 listopada, o godz. 9 i pół wiecz, w sa- 
lonach Ratusza, łaskawie zaofiarowanych przez wia- 


„dze miejskie, Jesteśmy upoważnieni do zakomuni- 


kowania, że Polacy, którzy zechcą wziąć udział w 
tem zebraniu, będą nader przychylnie widziani. 
Karty wstępu można otrzymywać w Konsulacie 
francuskim (Aleja Róż 8), w „Association Amicaie 
des Français de Varsovie“ (Foksal 14), w Towa- 
rzystwie Polsko-Francouskiem, Maison. de France, 
(Kredytowa ©), w Société des Amis de l'Union 
Française, (Foksal 2) i w „Journal de Pologne“, No- 
wy Świat 54, SEM, ; 

Wstrzymanie reewakuacji w kierunku Lidy, Ż 
polecenia władz wojskowych Państwowy Urząd do 
Spraw Powrotu J. U. R, wstrzymał wydawanie listów 
transportowych dla uchodźców „, powracających w 
kierunku Lidy — Wilna, czasowo pon.ieszczonych 
ma Pomorzu i w Królestwie. Termin ponownegu u" 
ruchomienia transportów z uchoiżcami, zależny od 
uwcinienia zatarasownych w okolicy Lidy :orów ko- 
lejowych, będzie podany w prasie, 

(a), Walka s księgosuszem. Wobec niewiefkiej 
ilości w Polsce lekarzy-weterynarzy Ministerium 
Rolmicwwa i Dóbr Państw, nie może podjąć szero- 


sposób. Dla zmobilizowenia większego zastępu we- 
terynerzy Mimisterjum Rolnictwa postanuwiio po- 
woad aluchaczy akademji rolnictwa i weterynarfi 
1 w tym celu weszło w porozumienie z Ministerium 
Wojny o zatrzymanie tych słuchaczy nadal w czyt- 
nej służbie wojskowej z przydzieleniem ich do dys 
pozycji | Ministerjum Rolnictwa, W sprawie tej 12. 
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Wydawca: Rada Nacz. P. P. 8. 


weren 


aeee ae aee ee Z a O M 


Dr, B. FERBER 


» gardło; USZY; mos, Ål. Jeros 
zosmssa vs (Polonja) tel, 543 


KO 


listopada w Mimisterjum Rolnictwa odbędzie stę œ 
myślna konferencja z udziałem delegatów od alā- 
demji weterynaryjnej i wladz wojskowych. 


W sprawie mundurów demobiilsowanych aka- 
demików, Dowiadujemy się, iż w myśl rozkazu L, 
Da. 2:00/1082/20 i 62898/8054/1 P. Ministra Spraw 
Wojskowych zarządzono, aby akademikom, będą 
cym w trudnych warunkach materjalnych, powusia- 
wić umundurowanie, które posiadają w chwili u 
lopowania, O ile akademicy ci nie zostaną po- 
wolani do służby przed dniem 30 czerwca 1921 ro- 
ku, umundurowanie staje się ich własnością, 

(a). Prawa podchorążych. Ministerjum Wojny 
wyjaśnilo, że podania o odkomenderowanie ofice- 
rów na studja naukowe wyższe mogą składać także 
i podchorążowie, którzy mają warunki uzyskania w 
najbliższym czasie stopnia oficerskiego, 


Z Polskiego T-wa Krajoznawczes* We środę, 
10 b. m, o g. 8 wiecz, w lokalu Towsrzys:wa odbę- 
dgio się posiedzenie Sekcji P-zrjeció, Warszawy P, 
T. Kọ na kiórem inż, Oskar Sosnowski wygłosi ode 
czyt p, t „Jak winny wyglądać nasze miasta”, 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości, 


Państwowa niższa techniczna szkołą kolejowa 
na Nowem Brudnie. Dnia 6 b. m, dokonano po- 
święcenia lokalu nowej uczelni zawodowej, która 
obslugiwać będzie potrzeby licznej rzeszy pracowni- 
kówskolejarzy zgrupowanych wokolo ` kolejowych 
Warsztatów Głównych na N, Brudnie, 


Piękno ciała ludzkiego w sztuce, W czwartek, 
11 listopada o godz, 8 wiecz. w sali Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa (Krak-Przedm. 66) prof, W. 
Trojanowski wygłosi, wielką ilością przezcoczy 
ilustrowany odczyt, treścią którego będzie wylkaza- 
nie zmaczenia, jakie w rozwoju sztuki wszystkich 
epok odegrało ciało ludzkie, głównie kobiece, natu- 
ry najdoskonalszy twór, Bilety są do nabycia w Mu- 
zeum. ' 


(m) kiki oie samochodowy, Przed domem nr, 
18 przy ul, Długiej, samochód należący do najcięż- 
szej artylerji, prowadzony przez szofera Bolesława 
Bisackiego, najechał na 10-letniego Jerzego Majew- 
skiego, zam, przy ul. Długiej ar, 12, Wezwany le 
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
chłopca w stanie ciężkim do szpitala Karola į Marji, 


lejowy. Zwłoki zabezpieczono do przybycia wła 
sądowo - lekarskich. y } — 
(m) Kradzieże. W j sklepu 


czorajszej nocy ze 
Tow, Belgijsko - Polskiego przy ul, Marszałkowskiej 
nr. 5 skradziono zapomocą wyłamania drzwi tron- 
towych towarów bławatnych na sumę 834,471 mk, 
Prócz tego z kufra majora lekarza Irona Zygmuata 
pozostawionego w tymże sklepie — różnych towa 


rów na sumę 25,000 mk, $ 
— Różne rzeczy, wartości 84,200 mk., skradzło- 


no otwarcią drzwi dobranym kluczem a 
mieszkania dji Druszca przy ul. Langnerow= 
skiej nr, 27, eS 


2 sądów. 


` Nowy podział ezynkości w sądzie apelacyjnym, 


W sądzie apelacyjnym tutejszym nastąpił nowy 
podział czynności na 4 wydziały, mianowicie na 3 
karno i 2 cywilne, 

Do właściwości pierwszego wydziału karnego 
zaliczone zostają sprawy, wpływające z sądów okrę- 
gowych: w Białej, Białymstoku, Częstochowie, Kali- 


Majsilniejsze 


+, o 
A i £ 
4 © 


Wyrób farmaco. labor. „A 


można—w znanej pracow 


Kapucyńska 13, m. 2, vis á ris Miodowej, 


z nesana 


Ważne dia pp, Subiektów Cukierniczych!! 
Piec cukierniczy 


{| do wynajęcia, Wiadomość: Przejazd 9, Cukiernia Turo- 


: wera, 


(daw.) do il r 3—7. szałkowsia 


podpowie zn 


Bóle głowy i migrena 
ustępują natychmiast po zażyciu proszku 


WALSKRKINY 


Kowalski“, 
Ządać w aptekach i skład. spteczn. 


w Warszawie, Miodowa Nr., i, 


Palta damskie 


najnowszych fasonów po cenach gyal wszędzie nabyć 


Kupno-Sprzedaż 


mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny ao. fiare 
T 


RE yo 


sm, Łomży, Łowiczu, Siedleach i Sosnoweu; »aś d 
właściwości drugiego wydziału — s pozostałych sę 
dów okręgowych, 4 
Do właści: pierwszego wydziału cywtlnego 
zaliczono sprawy wpływające z sądu okręgowego W 
Warszawie, w których nazwiska pozwanych rozpor 
czynają się od litery A do L wiącznie, oraz spraw 
sądów okręgowych w Łodzi, Kaliszu, Sosnowcu 4 
Częstochowy, zaś do właścuwości drugiego wydziału, 
— pozostałe sprawy. 43 
Do I-go wydziału karnego delegowańo: wice., 
prezesa Pomorskiego, oraz sędziów : Jamonita, Žars 
skiego, Borkowskiego i Missurę; zaś do Il-go wy» 
działu kamego — sędziów: Bonisławskiego, jako 
przewodniczącego, oraz  Terpiłowskiego, Sztajera, 
Gromackiego i Zaorskiego, Í 
Do I-go wydziału cywilnego delegowano: wice 
prezesa Kukielar Krajewskiego, oraz sędziów: Bos 
guokiego, Jarrę, Namitkiewicza i Miszowskiego, zaś 
do 1I-go wydziału cywilnego — sędziów: Wichrowe 
skiego, jako przewodniczącego, oraz  Żywickiego, 
Bochwica, Wozdeckiego i Nowaczyńskiego, 
Podział uskuteczniono: co do wydziałów kar 
nych od 1 listopada r, b., a co do wydziałów cywil- 
mych — od 1 stycznia 1921 r. 


Fałszerstwo dokumentów, 


Inspektor leśny IV okręgu łódzkiego zarządu 
dóbr państwa, 52 lat liczący, Gustaw Bek - Bir 
siecki, w podaniu do minisierjum o udzielenie mu 
posady dołączył był odpisy rejentalne 4-ch świa: 
dectw wyższej szkoły agronomicznej w Wiedniu. 
które w zestawieniu z jego życiorysami i z danemf 
co do nazwisk profesorów, wykładających we 
wspomnianej uczelni, wzbudziły podejrzenie. ć 

Istotnie, zbadany w tej sprawie, B, przyznał się 
3 tar a = a świadomie pokona 

'dpisów umentów, lecz nie wiasnor 
sfałszowania ich, Ż ate, 
, Zasięgnięte zaś od rektora wiedeńskiej uczelni 
informacje opiewały, iż B. nigdy ani zwyczajnym, 
ani nadzwyczajnym słuchaczem uczelni nie był, 

W «sądzie okręgowym, gdzie rozprawom prze» 
wodniczył sędzia Zaborowski, oskarżony dowodził, 
że czyn jego istolnie należy do nieetycznych, że 
państwu jednak żadnej krzywdy nie wyrządził, gdyż 
zawód swój prowadzi] z pożytkiem i calą znajomo 
ścią rzeczy, co istotnie zaświadczył jego zwierzchnik 
wystawiając mu w sądzie jakcajpochiebniejszą opi- 
njẹ, żę wreszcie uczynił wszysiko z konieczności, 
znalazłszy się tu bez środków do życia, 

Oskarżenie popiera! pprokurator Pawłowski, żąw 
dając surowej kary dla B., który działał z calą świa 
domością popelnianego czynu wysitępuego, przewi* 
dzianego w art. 441 i 448 k, k. Tych panów „obie 
żysasów“ = mówił — którzy zbiegli się tu w fazie 
tworzemia się państwa Polskiego, trzeba nareszcia 
oduczyć od występnych mawyknień, które wiele 
krzywdy wyrządzają naszym iustytucjom c 
wym. i f 
R Sąd skazał oskarżonego na rok więzienia, a Ba 
zastosowaniu dekretu o amnestji z d, 8 lutego 1918 
r. karę tę zmniejszył mu do 6 miesięcy — z zalicze. 
niem na poczet kary tej zaaresztowania prewencyj- 

B, pozostuwał w więzieniu od maja r, b, 


Teatr i Muzyka. 
Z Opery, Dziś po raz l-szy w sezonie opera 
Czajkowskiego „Dama pikowa”, 
Teatr Rozmaitości Dziś „Szpieg“  Kistemagr 


|, POKWITOWAKIA, 
Na ochronkę im, J, Pikudskiego, / 


Dla uczczenia pamięci porucznika J, Korczaka 
składa drukarnia Oddziału Il Sztabu M, S. W, mą: 
rek 870. 


Dr. ofja Rasttowsta 


Choroby skórne i wene 
czne. Zeiazna 84, telef. 237- 
od 5—7 


AAA A ZEZNANIA 
R a 
Jan Ałapin 

b. star. ordyn. szp. S-go Łazarzą, 

Chor. weneryczne I skórne Kró- 

lewaka 31, tei. 48-44. 7059 


i) Udrączki ślubne złote, sre- 


brne, pierścionki, 
kolczy«i, zegarki, Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperucje tae 
nio, dobrze, solidne wykonanie, 
Stary znany zegaricisira, Qut» 
macher, Smocza 2L Sklep. 


FOHSWO palto, najnowszego Ía- 
sonu Imęzkie kowerko- 
we na lisach, bekiesza ną 
lutro. Zwracać się do pracowe 
ni Nowolipie 26 m. 4% 

na ubrania 


MATCRJĄŁUA sprzedaż” detai- 


czną wWźnowiono W egzystują- 
cym od roku 1895 skłądzie su 
kna. Niecała 7, m. 14, oficyna 
wprost bramy. M. Ciepichati ` 
EE R w, 


(BITLEBAA młodszą s dobremi 


świadectwami, 40: 


rawia 33 m. 1, 


Paita 


x karakułowymij 


Ekon SW! 
s Rd kołnierzami ikiiki 
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HAR Zapobiega, goi Ed a Ao dł 0 dziesiąt Sztuk w całości lud czę 
01070 «w ranki masć „Mro- | 0 y doskonały portret |stiówo OKazyjnie do sprzedania 
zol“ a kogutkiem. Apteki, skła- |190 MAIDE s totogratji „Zjed-. | Bauer i Uppenheim, Krolewska 


dy 
Qdbito w drukarni „aobotnika”, Warecka 7, 


ioczeni portreciści* Złota 16. 


31, telefon 84:55. 7416 


Redaktor naczelny: dr. E, Perl, 


